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PODPISANO TRAKTAT 
o Armii Europejskiej 


PRÓBA WŁĄCZENIA NIEMIEC DO SYSTEMU OBRONY EUROPY 


Po 20 miesiącach długich i wyczerpujących obrad 
eksperci sześciu państw (Francji, Niemiec, Włoch, Bel- 
gii, Holandii i Luksemburga) podpisali 9 maja o godz. 
18-tej w Salonie Zegarowym na Quai d'Orsay w Pary- 
żu, pięć układów: główny traktat tworzący siłę obron- 
ną europejską, protokół wojskowy, protokół finansowy 


i dwa protokoły dodatkowe, 


dotyczące stosunku nowej 


organizacji do Koalicji Atlantyckiej (NATO) oraz do 
Wielkiej Brytanii. Szósty protokół, zawierający statut 
armii europejskiej, będzie podpisany w dniach najbliż- 


szych. 


Podpisanie traktatu przez eksper- 
łów nie oznacza jeszcze zakończe- 
nia całej sprawy. Obecnie traktaty 
Podpisane będą  studiowane prżez 
zainteresowane rządy, przy czym 
Przewiduje się. że najbliższa kon- 
ferencja sześciu ministrów spraw 
zagranicznych państw, które uklad 
parafowałv, będzie mogła wprowa- 
dzić jeszcze pewne zmiany do tek- 


„ 8 Ostateczny glos należy zre- 


ztą do suwerennych parlamentów 
sześciu państw, ponieważ one mu- 
szą wszystkie traktaty ratyfikować, 


Budowa nowej organizacji 


Armia europejska — jak to z nacis- 
kiem podkreślił na konferencji pra- 
owej p. Herve Alphand, delegat 
trancuski — nie będzie armią koali- 
tyjną, ale armią jednolitą, złożoną 
? oddziałów różnych narodowości. 
Nstytucje kierujące nową armię eu- 
topejską przypominają swą budową 
strukturę Europejskiej Wspólnoty 
Węgla i Stali (plan Schumana). De- 
Cyzje zasadnicze należą do zgroma- 
dzenia (Assembiee), złożonego z 87 
Członków. Zgromadzenie to ma obo- 
Wiązek dyskusji nad rocznym rapor- 
tem Komisariatu oraz winno uzgad- 
hiać działalność rozmaitych organiz- 
mów współpracy europejskiej. Nie 


E Eu, osobnego ministerstwa o- 


brony Europy, a jego rolę powierzo- 
ino Komisariatowi, złożonemu z 9 
członków mianowanych na 6 lat i wy- 


branych wśród osobistości pochodzą- 


cych z sześciu narodów podpisują- 
cych traktat. Komisariat zajmuje się 
przygotowaniem programu uzbroje- 
nia armii, wyszkolenia żołnierza i or- 
ganizacji dowództwa i jest odpowie- 
dzialny przed Zgromadzeniem. 
„Ponadto, rada ministrów spraw za- 
granicznych szesciu państw uzgad- 
nia akcje Komisariatu z polityką po- 
szczególnych rządów, W sprawach 
zwykłych rada ministrów pobiera de- 
cyzje zwykłą większością głosów; w 
sprawach ważnych — . większością 
dwóch trzecich, a w kwestiach wy- 
jątkowej wagi — jednomyślnie. 
Najmniejszą jednostką armii euro- 
pejskiej będzie „ugrupowanie” (grou. 
pement), które będzie liczyło w pie- 
chocie 13 tysięcy żołnierzy, w oddzia- 
łach pancernych i zmechanizowa- 
nych po 12 tysięcy żołnierzy. Kilka 
„ugrupowań” różnej narodowości bę- 
dzie stanowiło korpus armii z osob- 
nym sztabem głównym i oddziałami 
wsparcia. Korpus będzie liczył od 80 
do 100 tysięcy żołnierzy. W lotnic- 
twie' ugrupowaniem zasadniczym bę- 
dzie „taktyczne dowództwo lotnicze”, 
składające się z pół-brygad różnej 
narodowości; podobna organizacja bę 
dzie obowiązywała w siłach mor- 


skich. 
Nie będzie 
armii niemieckiej 
Taka struktura armii europejskiej 
uniemożliwi powstanie odrębnej, na- 
rodowej armii niemieckiej i samo- 
dzielnego sztabu głównego niemiec- 


kiego, Zgromadzenie narodowe fran- 
cuskie uzależniło ratyfikację trakta- 


tu od usunięcia tego niebezpieczeń- 
stwa, jakie dla Francji zawsze sta- 
nowiła samodzielna armia niemiec- 
ka. 


Armia europejska będzie posiadała 
wspólny budżet, na który złożą się 
kwoty wpłacone przez zainteresowa- 
ne państwa, a których wysokość bę- 
dzie ustalona przez radę ministrów 
spraw zagranicznych zależnie od sy- 
tuacji gospodarczej i finansowej da- 
nego państwa. Wydatki są przewi- 
dziane przez radę ministrów na pod- 
stawie uchwał powziętych większoś- 
cią dwóch trzecich głosów. Ten punkt 
traktatu ma związek z toczącymi się 
właśnie w Bonn rokowaniami mię- 


dzy trzema mocarstwami zachodnimi 
a rządem Republiki Federalnej w 
sprawie finansowego udziału Nie- 
miec w kosztach armii europejskiej. 


Państwa tworzące armię europej- 
ską będą miały prawo utrzymać, po- 
za jej ramami, pewną ilość oddzia- 
łów wojskowych, szczególnie tych, 


które są przeznaczone do służby w, 


terytoriach zamorskich (np. Francja 
w Afryce Północnej i Indochinach). 
Na wypadek rozruchów na terytorium 
danego państwa, będzie ono mogło 
wycofać część oddziałów swoich, od- 
danych do dyspozycji armii europej- 
skiej, i użyć je do przywrócenia po- 
rządku. 


BĘDĘ Z NARODEM, KTORY CENI WOLNOŚĆ 


EISENHOWER DO STUDENTÓW DUŃSKICH 


W czasie swej wizyty pożegnalnej 
w Danii. naczelny dowódca wojsk 
ailantyckich przemówił w sposób 
swobodny do trzech tysięcy stu» 
dentek i studentów Uniwersytetu w 
Kopenhadze, ubranych w tradycyj- 
nie biało-czerwone czapeczki stu- 
denckie, zgromadzonych na obszer- 
nym dziedzińcu dawnego pałacu 
królewskiego w Christiansborg. 


—Jeżeli ani wam ani mnie nie 
uda się — mówił Eisenhower — u- 
ratować wolności i bezpieczeństwa 
naszych narodów, będziemy żyli 
ciągle pod grożbą dyktatury ko- 
munistycznej, policji państwowej, 
donosicieli plątających się między 
nami i pod grożbą ciągłego uderze- 
nia sztyletem z tyłu. Jeśliby komu- 
niści doszli do władzy w Danii, 
natychmiast usiłowaliby wszystkich 
was przekonać, że wasz Andersen 
był pierwszym komunistą. Narody 
wolne muszą kochać wolność, res- 
pektując wolność każdego człowie- 


ka, równaść wszystkich ludzi wo- 


bec Boga i obowiązek wspólnego 
wysiłku wszystkich w obronie Cyp 
wilizacji zachodniej. 

Jeśli idzie o geniusz każdego na 
rodu, jego inteligencję i dążenia, 
to nic dotąd nie przekroczyło wyni- 
ków świata wolnego. Dlatego jest 
rzeczą konieczną utrzymać jedność 
czternąstu narodów, zgrupowanych 
obecnie w koalicji atlantyckiej, 

Gdy generał wspomniał, że „spe- 
cjslne okoliczności'* zmuszają go 
do powrotu do ojczyzny, studenci 
przerwali mu wybuchami radości, 
mając na myśli jego przyszłą pre- 
zydenturą. Wielu studentów nosi 
ło w klapie sztandar amerykański 
z trzema literkami „Ike”. 

Gdziekolwiek będę — 
czył Eisenhower — moje serce bę- 
dzie zawsze z takim narodem, któ- 
szczytu war- 


zakoń- 


ry stawia wolność u 
tości moralnych. 


FOTOGRAFIA LATAJĄCEGO TALERZYKA 


Wojskowe koła brazylijskie oraz 
ambasada Stanów jednoczonych w 
lo de Janeiro przywiązuja wielką 
Wagę do sfotografowania przez re- 
Portera pisma brazylijskiego „O 
Cizeiro”’ latającego talerzyka w 
=, 


dniu 7 maja. Reporter, który zro- 
bił zdjęcia, opisał nadzwyczajne 
zjawisko w sposób następujący: 
„Dysk świetlny przypominał samo 
lot lecący na boku z olbrzymią 
szybkością. Kiedy ten przedmiot, 


Renty francuskie 


ogromnie zwyzkują 


Polepszający się stale od 


czasu 
O©jścia prem. Pinay do władzy 
šan państwowych finan. Francji 


ąz zapowiedzi wypuszczenia pod 
toniec maja nowej pożyczki pań- 
Stwowej, która ostatecznie poprawi 
Bołożenie gospodarcze, spowodowa- 
ły silny wzrost kursów rent pań- 
Stwowych francuskich. 

Renta 5 procentowa wypuszczona 
Na w 1949 po kursie poniżej 80 fr., 
iągnęła 9 maja na giełdzie pr, 
Tyskiej ntgdy dotąd  nienotowan; 


Urs 94 fr. t. zn. 3 1/2 franka zwy” 
U w ciągu tygodnia. 
lowa renta 


Trzyprocen- 
wieczysla doszła do 


Ogłoszony rano 10 maja urzędo 
Wy komunikat dowództwa alianckie 
0 podaje, że pochwycony oneg- 
aj przez jeńców komunistycznych 
Tą wyspie Koje generał Dodd nie 
łostał dotąd uwolniony; general jest 
tdrów, w obozie panuje spokój, Po 
obno toczą się rokowania między 
Wladzami obozu a jeńcami w spra 

le wypuszczenia generała. Jest to 
ten sam obóz jeńców, gdzie przed 
ilku tygodniami wybuchła krwawo 
stlumiona rewolta uwięzionych, 

trudność w uwolnieniu generała 
Polega także na tym, że władze o- 
Zowe nie wiedzą, w jakim namio 


GEN. DODD NADAL UWIĘZIONY 


kursu 70,80 fr. Przyjmuje 
kołach giełdowych, że od chwili 
objęcia władzy przez premiera Pi- 
nay zwyżka kursu rent państwo- 
wych wzmogła ich wartość o 50 
miliardów franków 


się w 


lecący z nad morza, osiągnął linię 
horyzontu, zmniejszył swą szybkość, 
zatoczy| koło, przeszedł nad miej- 
scem naszego postoju, zniżył się i, 
ważąc się w powietrzu jak liść spa 
dający z drzewa, zniknął po chwili 
szybko jak kula w kierunku ocea- 


nu , 


Attache wojskowy amerykański 
zwrócił uwagę na trzy cechy cha- 
rakterystyczne tego opisu: tarcza 
nie robiła żadnego hałasu, jej szyb- 
kość byla wyjątkowa i wydaje się 
jakby byla regulowana. Tarcza mo 


gła być więc kierowana albo 


Wenta pisarzy-kombatantów w Paryżu 


Tradycyjna wenta pisarzy - komba- 
tantów, stanowiąca jedną z wielkich 
uróczystości świata kulturalnego pa- 
ryskiego, odbyła się 9 maja w „„Do- 
mu Chemii” w obecności Prezyden- 
ta Republiki Vincent Auriola. Przy 


cie ogromnego obozu generał się 
znajduje. 

W czasie konferencji zwyczajnej 
w Pan Mun Jom na Korei szef de- 
legacji komunistycznej oskarżyl woj 
ska Narodów Zjednoczonych o 
przygotowywaniu nowej masakry 
jeńców na wyspie Koje. Szef de- 
legacji alianckiej, admirał Joy oś- 
wiadczył, że zarzuty te są bezpod- 
stawne. 

Generał Ridgway przed opusz- 
czeniem e byl przyjęty wraz z 
żoną na obiedzie u cesarza Hiro- 
Hito w obecności premiera Yos- 


hidy.. 


licznych stoiskach zasiedli słynni pi- 
sarze w otoczeniu gwiazd filmowych 
i teatralnych, oraz sprzedawali swe 
dzieła, pisząc równocześnie dedyka- 
cje dla nabywców. 


W wencie wzięli udział m. in. Paul 
Claudeł z Akademii Francuskiej, Ale- 
xandre Arnoux, Andre Billy, Fran- 
cis Carco i Armand Salacrou, wszy- 
scy z Akademii Goncourt, prezes To- 
warzystwa Literackiego, Paul Via- 
lar, prezes Stowarzyszenia Pisarzy- 
Kombatantów, Pierre _Chanlaine, 
Jean Cocteau, Maurice Dekobra, Mau 
rice Roland, Łouis Martin-Chanffier i 
wielu innych. Dochód z tej wenty jest 
przeznaczony na pomoc dia starych 
pisarzy byłych kombatantów bez 
środków do życia. 


W nocy z 9 na 10 maja br. przed 
Nr. 79 na Polach Elizejskich jakiś 
osobnik strzelił kilkakrotnie w kie- 
runku auta marki „.Mercury”” w 
którym siedziały trzy osoby, po 
czym uciekł szybko samochodem 
marki Renaul;, | 


przez pilota albo przy pomocy ra- 
dia. „Nie ma AlE) wątpliwości 
co do tego ,że zdjęcia latającego 
talerzyka są autentyczne — dodal 
attache wojskowy amerykański, któ- 
ry na zapytanie dziennikarzy odpo- 
wiedział : Wszystkie hipotezy są 
do przyjęcia „włączając w nie na- 
wet tę, że ta broń pochodzi z Mar- 
sa czy z innej planety, lub też że 
jest to tajna broń wypuszczona przez 
obce mocarstwo'', 


Czy Anglia będzie 
zajęta 


na wypadek wojny 9 


? 


Ameryka dementuje gwałtownie rzekomy raport 
adm. Fechtelera 


NA WYPADEK WOJNY 

Dokument, ogłoszony w „Le Mon- 
de", rozpoczyna się od stwierdzenia 
przez autora, że wybuch trzeciej 
wojny światowej między koalicją 
atlantycką a Sowietanii musi nā- 
stąpić przed 1960 rokiem, i że Stany 
Zjednoczone muszą przed rozpoczę- 
ciem wojny zapewnić sobie absolut 
ną kontrolę na Morzu Śródziemnym, 
ponieważ ten, kto będzie trzymał w 
ręku Gibraltar, Kanał Suezki i Dar 
danele, wygra wojnę. Raport prze- 
widuje, że zaraz po wybuchu wojny 
lotniska w Belgii, Danii, Holandii i 
Francji zostaną zajęte przez wojska 
rosyjskie w przeciągu czterech dni; 
armia europejska, zb% na z 52 dy- 
wizji, mogłaby się opierać  zaled- 
wie trzy dni 115 dywizjom rosyj- 
skim. Raport cytuje rzekomą opinię 
sztabu atlantyckiego gen. Eisenho- 
wera z paździenika 1951, według 
której 150 tysięcy spadochroniarzy 
rosyjskich mogłoby łatwo odciąć 
Anglię od Szkocji a całe Wyspy Bry 
tyjskie byłyby nie do utrzymania 
dla wojsk alianckich ze wzglę.lu na 
bombardowania atomowe Anglii. 
Podobno Rosja ma specjalny p!an 
bombardowania Wysp Brytyjskich. 
Raport przewiduje, że nawet inne 
kraje Europy Zachodniej nie hęcą 
staniwiły odpowiedniej bazy dla 
wojsk sojuszniczych 7% wzzlędn 5a 
możliwość rozruchów komunislycz- 
nych. Flota rosyjska mogłaby w 
ciągu ośmiu pierwszych miesięcy 
wojny przeszkodzić konwojom a- 
lianeckim w zbliżeniu się do brzegów 
Europy. 

Dlatego autor raportu uważa za 
rzecz konieczną skoncentrowanie 
znacznej siły ofenzywnej amry- 
kańskiej na Morzu Śródziemnym i 
stworzenie z Afryki Północnej 
gównej bazy wypadowej dla wojsk 
sojuszniczych. Stąd radzi on wyzy- 
skać potencjalne siły bloku państw 
arabskich i oprzeć się politycznie 
także o Ligę Arabską, D'i tego 
celu Ameryka winna pośredniczyć 
w sporze między Francją i Wis'hą 


Brytanią z jednej strony, a Araba- 
mi z drugiej strony. Popar'ie arab. 
skie jest kcnieczne z3 wzglelu na 
konieczność spokojnego zaopa!rywa 
nia w naftę i benzynę floty wojen 
nej i całej maszyny wojennej na 
Morzu Śródziemnym. 


KOMU ZALEŻY NA 
FAŁSZACH? 

Jeśli rzekomy raport jest całko- 
wicie sfałszowany, jak twierdzą o- 
ficjalne czynniki alianckie, to trze 
ba przyznać, że jest to fałszerstwo 
umiejętne. Raport bowiem powta- 
rza w zmienionej tylko i wyjaskra 
wionej formie rozmaite opinie nie- 
których przywódców partii republi 
kańskiej np. senatora Tafta i dowód 
cy floty i lotnictwa Stanów Zjedn., 
nie wierzących w możliwość obro- 
ny Europy Żachodniej przed woj- 
skami sowieckimi. Czynniki te są- 
dzą, iż rozstrzygnięcia w przyszłej 
wojnie może przynieść tylko potęga 
lotnicza z bombami atomowymi, o- 
raz ogromnymi lotniskowcami na 
morzu, ale mniej dbają o to, (co dla 
wszystkich Europejczyków jest naj- 
ważniejsze), jakby wyglądała Eu- 
ropa, która po wojnie atomowej 
miałaby dopiero być wyzwalana 
przez wojska sojusznicze. 

Jakkolwiek jest naprawdę z rzeko 
mym raportem admirała, — ogłosze- 
nie tego dokumentu pomaga tylko 
propagandzie sowieckiej, bo może 
wywołać rozdźwięki wśród człon- 
ków koalicji atlantyckiej. 


Armia 
europejska 


Od dwudziestu miesięcy trwała 
dyskusja na temat stworzenia ar» 
mil europejskiej, Autorami pro- 
jektu byli Francuzi. Początkowo 
spotkał się on z chłodnym przy» 
jęciem przede wszystkim w Sta- 
nach Zjednoczonych a także z tra- 
dycyjną rezerwą Wielkiej Bryta- 
nii. Stosunek Stanów Zjednoozo- 
nych uległ po pewnym czasłe 
zmianie. Stały się one gorącym 
poplecznikiem projektu. Wielka 
Brytania została przy swoim: Ar-|- 
mla europejska — owszem, ale 
bez nas, 


Osobny rozdział stanowiły per- 
traktacje z Niemcami, których po- 
stawę możnaby zilustrować po- 
pularnym powiedzeniem: ! chcia- 
łabym I boję się. Istotnie powo- 
dów do obaw nie brakło, bo Ro- 
sja sowiecka, zwłaszcza w ostat- 
nich tygodniach, zrobiła wszyst- 
ko, by Niemców przestraszyć. Od 
kuszących obietnic zjednoczenia 
Niemiec poprzez groźbę zbrojenia 
Niemiec wschodnich aż do wyraż- 
nego zagrożenia wojną domową 
— cały arsenał środków psycho- 
logicznych został wykorzystany. 
Nic więc dziwnego, że nie tylko 
socjalistyczna opozycja, ale rów- 
nież członkowie koalicji rządowej 
stawali w poprzek drogi, na którą 
zdecydował się wejść Adenauer. 


Tak więc mamy armię europej- 
ską. Oczywiście na razie na pa- 
pierze. Zresztą i ten papier nie 
jest ostateczny. Toć przecież pod- 
pisanie układu nie oznacza wca- 
le, iż wchodzi on w życie. Zgod- 
nie z prawem międzynarodowym 
od podpisania przez przedstawicie- 
li rządów do uchwalenia przez par 
lamenty odpowiednich krajów t. 
zw, uchwał ratyfikacyjnych pro- 
wadzi długa i zawiła droga, 

Sądząc jednak sprawy według 
tego stanu jaki istnieje można za- 
notować przynajmniej następujące 
plusy. 

Po pierwsze — widać, że w pań- 
stwach zachodnich został ostatecz- 
nie przełamany nastrój płochliwo. 
ści i przesadnej wrażliwości na 
to co mówią w Moskwie. 

Po drugie — Niemcy zachodnie 
zostały włączone w taki układ, z 
którego im będzie trudno się wy- 
dobyć. Jak długo będą w europej- 
skiej wspólnocie obronnej, tak 
długo nie może być mowy 0 po- 
łączeniu ich ze strefą wschodnią, 
co dla sprawy naszych granic za- 
chodnich ma duże zapobiegawcze 
znaczenie. 

Po trzecie — nie będzie narodo- 
wej armii niemieckiej. Zostało po- 
stanowione zło mniejsze t.zn, 
stworzenie niemieckich oddzia- 
łów wojskowych, ale w jednost- 
kach międzynarodowych. 

Najbliższe dni okażą jaka będzie 
reakcja Sowietów na podpisany w 
Paryżu układ. W słowach napew- 
no będzie gwałtowna. 


W. O. 


ROSJA UZBRAJA 
NIEMCY WSCHODNIE 


W związku z przygotowaniami 
podpisania układu o armii europej- 
skiej premier wschodnich Niemiec 
dr. Grotewohl, oświadczył, że rząd 
jego przystąpi do tworzenia armii 
wschodnio-niemieckiej jako „„środ- 


Mata wojna w Birmie 


Po czterech latach walki oddziały 
czerwone w Birmie doznały taç 
kich strat, że dwie trzecie stanu 
zostały zniszczone. W ciągu ostat- 
nich pięciu dni zostało zdobyte do- 


wóddctwo czerwonych i zniesiona 
jedna dywizja na terenie  dżunglii 
Pyinmana, 250 km. na północ od 


Rangunu. 
Komuniści zostali zaskoczeni mi- 


KATASTROFA SAMOLOTU „PREZYDENT 


Z Brazylii donoszą, że w związku 
z katastrofą statku napowietrznego 
„„Prezydent'* nie istnieje nadzieja 
odnalezienia jakichkolwiek pasa- 
żerów przy życiu. Samalot rozpoz- 
nawczy, który krążył na niskiej 
wysokości nad szczątkami  olbrzy- 
ma powietrznego stwierdził, że 
zwłoki ofiar rozrzucone są na 
przestrzeni jednego Kilometra. Wy- 
padek miał miejsce w dżungli po- 
łudniowo-amerykańskiej w miejscu 
gdzie dostęp jest szczególnie trudny. 


Istnieje nadzieja, że będzie moż- 
na wysłać helikopter, który będzie 
mógł lądować na polance obok 
miejsca katastrofy. Z drugiej stro 
ny wysłano ekspedycję ratunkową, 
która ma do przebycia 55 km. 
szczerej dżunglii. 

Stosownie do wiadamości, otrzy 
manych z Belem, grupa awantur- 
ników udała się na pierwszą wieść 
o wypadku na miejsce katastrofy 
by ograbić ofiary z biżuterii i kosz- 
towności. 


OD ZIEMI OGNISTEJ DO ALASKI 
Francuska ekspedycja Marquette przebywa 33 tys. km. 


Wyprawa samochodowa francu- 
ska, zlożona z Jean Raspail, szefa 
ekspedycji, Philippe Andrieux, fil- 
mowca Guy Morange, mechaników 
Valette i Guian oraz Desmarche- 
lier, jadących dwoma wozami mar- 
ki Renault, zakończyła swą podróż 
przez całą Amerykę Pólnocną i Po- 
łudniową dnia 8 maja w Fairbanks 


na Alasce. 
Ekspedycja wyruszyła z Buenos 


Aires 2 listopada 195} i osiągnę- 


ła najdalszy kraniec Ziemi Ognistej 
18 listopada, skąd podróżni spor : 
towcy wyruszyli na północ przez pu 
stynię Atagama, Wysokie Andy 
peruwiańskie, Ekwador, Kolumbię 
aż do Meksyku. Następnie przez ca 
lą szerokość Stanów  Zjednoczo- 
nych, Kanadę i Yucon, Francuzi 
doszli do Alaski po przebyciu 33 ty 
sięcy kilometrów „po drogach, ścież 


kach i bezdrożach, 


mo straży i zaminowania terenu. 
Nie ogłoszono dotąd strat  czerwo- 
nych, ponieważ operacja trwa. Wy 
daje się, że po tej porażce siły czer 
wonych nie liczą więcej niż trzy 
tysiące ludzi. Dowódca czerwonych 
zamierzał zająć okolice Kyaukse i 
Shwebo, uchodzące za spichlerze te- 
go rejonu. Obecnie jest on zmuszo- 
ny do odwrotu w kierunku  połud- 
niowym na Mandalay 


W związku z powyższą klęską 
komuniści chcieli rozpocząć roko- 
wania pokojowe, które zostały od 
rzucone przez rząd Birmy, 


Walka z epidemiami 
na Korei 


Francis Case, senator republikań- 
ski poludniowej Dakoty, złożył w 
dniu 9 maja wniosek, aby Stany 
Zjednoczone wydelegowały na Da- 
leki Wschód grupę lekarzy dla wal 
ki z epidemiami, i ,,do zwalczania 
w ten sposób propagandy na temat 
rzekomej wojny _ bakteriologicznej 
na Korei, wykazując przyjaźń na- 
rodu 


zamieszkujących na Korei, w Chi- 


amerykańskiego do narodów 


nach i we wszystkich krajach Dale 
kiego W schodu'”'. 
Wniosek senatora Case figuruje 
w projekcie ustawy przedłożonej 
Senatowi „który ma wyrazić zgo- 
dę na delegowanie 50-ciu lekarzy, 
sanitariuszek i specjalistów na Da- 
leki Wschód dla zwalczania epide- 


mii tyfusu, cholery 1 dżumy. 


ka obronnego przeciw agresji zacho- 
du”. To oświadczenie wskazuje 
niezbicie na fakt, że Rosja powzię- 
ła decyzję uzbrojenia Niemiec 


wschodnich. 


W depeszy wysłanej do Stalina 
dr, Grotewohl oświadcza, że pod- 
pisanie układu o armii europejskiej 
stworzy podobne warunki jak to 
miało miejsce na Korei i stanowi 
„wielkie niebezpieczeństwo woj- 
ny cywilnej”. Stalin odpowiedział 
depeszą, w której życzy premiero- 
wi Niemiec wschodnich powodze- 
nia w jego wysiłkach. 


A 


Polemika 
Taft — Eisenhower 


Jeszcze nie wiadomo kogo wybio- 
rą republikanie jako swego kandy- 
data w czasie wyborów prezydenc- 
kich w bieżącym roku, a już zazna- 
czyły się głębokie różnice w polityce 
zagranicznej między dwoma konku- 
rentami: gen. E.isenhowerem 1 sen. 
Taftem. Eisenhower napisął list do 
przewodniczącego komisji spraw za- 
granicznych Kongresu, popierając 
całkowicie cyfry budżetowe prze- 
widziane w projekcie rządowym na 
pomoc wojskową dla zagranicy, 
szczególnie dla Europy. Natomiast 
Taft publicznie wystąpił z żąda- 
miem obcięcia tych kredytów o je- 
den miliard dolarów, tak jak tego 
domaga się część partii republikań- 
skiej. 


DO ORGANIŻACYJ M 
SPOŁECZNYCH 1 


"Redakcja „SŁOWA POLSKIE- | 
|GCA prosi organizacje społeczne” 
we Francji, by komunikaty nad- 


syłały conajmniej na kilka dni) 


|przed terminem, Który jest w 
tych komunikatach wymieniony. 
Dotyczy to zwłaszcza komuni- 

| katów o zebraniach niedzielnych. 
Winny one znaleść się u nas co- 
najmniej w poprzedzający nie- 


| dzielę tę wtorek, | 
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„, „Die Zeit” podaje szereg 


Nienawiść i kłamstwo 


Pod powyższym tytułem „Le Fi- 
garo" z dn. 11 maja tak pisze: 

Kampania komunistyczna prze- 
eiw wojnie bakteriologicznej zbliża 
się do szczytu. Czyżby przectw woj 
nie bakteriologicznej? No, niezupeł- 
nie: przeciw Stanom Zjednoczonym, 
oskarżonym o użycie na Korei bro- 
mi bakteriologicznej. Ta różnica ma 
znaczenie. Kampania przeciw woj- 
nie bakteriologicznej mogła by być 
uważana za bezinteresowną walkę 
w imieniu ludzkości. Kampania prze 
eiw użyciu broni bakteriologicznej 
przez Amerykanów na Korei zmie- 
rza — pod pokrywką uczuć huma- 
nitarnych — do przedstawienia rzą 
du Stanów Zjednoczonych, generała 
Ridgway'a, następcy gen. Eisenho- 
wera, do przedstawienia całego na- 
rodu amerykańskiego jako zbrodnia 
rzy wojennych, jako cynicznych o- 
krutników. W ten sposób chce się 
„ wzbudzić nienawiść przeciw Amery- 
ce. 


Cała przewrotność propagandy 
komunistycznej widoczna jest w 
tym wypaczeniu prawdy, grubiań- 
skim ale zdolnym do oszukania nie- 
których naiwnych umysłów. 

Komuniści doprowadzili do mi- 
strzostwa ironiczne powiedzenie Vol 
taire'a: „kłamcie, kłamcie, zawsze 
coś z tego zostanie". 


Brytyjska duma 


Londyńska „Daily Mail”, która 

wybiła się na czoło pism angielskich 
w gwałtownej reakcji przeciw mia 
nowaniu admirała amerykańskiego 
dowódcą na morzu Śródziemnym, 
w numerze z dnia 10 maja pisze już 
spokojniej. 
' Morze Śródziemne posiada dla 
Imperium Brytyjskiego najważniej- 
sze znaczenie. Królewska marynar- 
ka lepiej niż jakiekolwiek inne mo- 
carstwo morskie zna ten rejon. Dla- 
tego też powtarzamy i będziemy po- 
wtarzali, że ze względu na doświad- 
czenie i siłę Wielka Brytania najle- 
piej nadaje się do dowodzenia na 
tym obszarze. 


W sporze o dowództwo odżyła 
Jeszcze raz głęboko zakorzeniona du 
ma Brytyjczyków, jako władców 
morza. Sprawa ma charakter prze- 
de wszystkim psychologiczny. 


SPORT 


Odbywający się na przestrzeni od 
1 do 13 maja kolarski bieg „poko- 
ju” na trasie Warszawa — Łódź — 
Katowice — Wrocław — Zgorzelec 
— Budziszyn — Berlin — Lipsk — 
Chemnitz — Pilzno — Ceske Bude- 
jovice — Praga Czeska, stał się o0- 
kazją do niezliczonych manifestacji 
komunistycznych na terenie Polski, 
Niemiec Wschodnich i Czechosłowa- 
cij. 

asa on z Warszawy w 
warunkach przypominających bar- 
dziej masówkę partyjną niż zawody 


Od bitwy o Monte Cassino dzieli 
nas już okres ośmiu lat, Były to la- 
ta tragiczne. Kraj nasz znalazł się 
pod rządami agentury moskiewskiej, 
a my na obozyźnie, opuszczeni przez 
sojuszników, z którymi tyle lat wal- 
czyliśmy ramię przy ramieniu, roz- 
proszyliśmy się po czterdziestu kra- 
jach szukając pracy i chleba dla sie- 
bie, a sprawiedliwości dla Polski, 
Okres ten wciąż jeszcze trwa. Wciąż 
jeszcze jesteśmy żołnierzami bez bro- 
ni, wciąż jeszcze usiłujemy dopiero 
budzić sumienie świata. 

Rocznica bitwy © Monte Cassino 
nie budzi w nas jednak nastrojów 
żałobnych. Wręcz przeciwnie — sta- 
je się ona dla nas dźwignią nadziei 
I źródłem siły, Jeśli o jakiejś bitwie 
powiedzieć można, że przechodząc do 
historii nie przestała być żywą treś- 
cią współczesności, to właśnie powie- 
dzieć to można o zmaganiach 2 Kor- 
pusu z maja 1944 roku. Przeminęła 
bowiem bitwa, która wsławiła Imię 
polskie i zakończyła się triumfem na- 
szego oręża — ale trwa walka o ue- 
le, które przyświecały żołnierzom 
spod Monte Cassino. 

Na czym polega specjalne znacze- 
nie bitwy o Monte Cassino? 

Była to pierwsza od września 1939 
r. bitwa toczona przez wielką samo- 
dzielną jednostkę wojskową polską. 
W kampanii norweskiej, libijskiej i 
francuskiej wojsko polskie było sto- 
sunkowo drobną częścią sił zbrojnych 
walczących o zwycięstwo. W kampa. 
nii włoskiej 1944 r. 2 Korpus Polski 
zajmował pozycję czołową i samo- 
dzielną. Powierzenie wojsku polskie- 
mu zadania, które poprzednio przę- 
rosłe siły innych wojsk  sojuszni- 
czych, miało szczególnie doniosłą wy- 
mowę nie tylko wojskową, ale "i po- 
lityczną. 

Pod Monte Cassino żołnierz polski 
wykazał, że żadne trudności | za- 
wikłania choćby najbardziej tragi- 


Wymowa Katynia 


Pod powyższym tytułem niemiecka 
sZczegó- 
łów, dotyczących mordu katyńskie- 
go. Poza faktami ogólnie znanymi 
na uwagę zasługują dwa przypom- 
nienia: 


1) Według wypowiedzi sowieckich ki 
zbrodni | 


imputujących popełnienie 
Niemcom, mordu miał dokonać 537 
batalion saperów pod dowództwem 
ppłk. Arnes. Okazuje się, że ppłk. 
Arnes zgłosił się w Norymberdze w 
charakterze świadka i obecnie rów- 
nież złożył swoje zeznania przed ko- 


misją amerykańską we Frankfur- | 


cie, Pułku jego, w okresie podanym 
przez Sowiety, w ogóle w tym o- 
kresie nie było. 

2) Rząd warszawski zlecił proku- 
ratorowi krakowskiemu dr R. Mar- 
tiniemu prowadzenie dochodzeń w 
tej sprawie. Po przeprowadzeniu 
tych dochodzeń wynik ich był bar- 
dzo nie na rękę mocodawcom i, co 
ciekawsze, w ogóle nie był opubli- 
kowany. Wiadomo jednak skąd 
inąd, że były w tym raporcie wy- 
mienione nazwiska sześciu oficerów 


MASŁO TANIEJE 
W CAŁEJ FRANCJI 


W ciągu ubiegłego tygodnia, w 
wielu anah francuskich 
zanotowano znaczną zniżkę cen ma- 
sła, tak więc : w dep. Saone-et- 
Loire cena za kilo siada spadła na- 
wet do 450 i 440 fr. ; w dep Eure 
(Normandia) zanotowano zniżkę 40 
fr. na | kilogramie masła wiejskie- 
go. 

Prezes Rady Naczelnej Patro- 


natu francuskiego, Georges Villiers $ 


oświadczył w 
nat popiera całkowicie politykę 
zniżki cen premiera Pinay i że zni- 
żka ta powinna w czerwcu wyrazić 
się cyfrą 4 do 6 proc. P. Villiers 
postawił równocześnie 
aby rząd obniżył natychmiast cenę 
węgla. Jego zdaniem, we Francji 
można znaleźć 3 tysiące miliardów 
franków kapitałów, które są ukry- 
te. To też, jeśli zaufanie powróci, 
pocie pożyczki państwowej w 
wocie 600 miliardów nie będzie 
przedstawiało żadnych trudności. 


MMO 
Żądajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 


w kioskach gazetowych 
MMO 


deaux, że Patro- | 


NKWD, którzy kierowali moruzm 
katyńskim. 

Krótko po złożeniu raportu, dr 
Martini został zamordowany przez 
dwu młodych komunistów, 


ja O 


Bezpośrednio na północ od Gdyni 
rozciąga się rozległa wyżyna, ciąg- 


jl ngaca się wzdłuż większej części Za- 
| toki Puckiej. Na jednym jej krańcu, 
|| przedmieścia miasta Gdyni wspina- 
| ją się na zbocza, sięgając aż na sa- 
| 
|| 


mą górę jej krawędzi. Na drugim 
krańcu .. wyżyna ta sięga prawie 
pod Puck. Z pół tuzina dużych, lud- 
nych wsi rozsiadło się na lej wyży- 
nie, bądź na jej górnej płaszczyźnie, 
bądź na zboczach, w opadających 
ku poziomowi morza wąwozach. 
Jest to szmat kraju wysoki i płas- 
ki jak stół, a urywający się dooko- 
ła, jak nożem uciął, bardzo stromy- 
mi, czasem zupelnie prostopadłymi 


i urwiskami, mającymi zupelnie gór- 
||ski charakter, Z jednej strony, ur- 


wiska te opadają ku morzu. Z trzech 
innych .. ku płaskim nizinom, i dzi- 
siaj jeszcze wilgolnym, a ongiś sta- 


| nowiącym nieprzebyte bagna. Wy- 


żyna ta wznosi się więc samotnie jale 
wysoka, płaska wyspa. Nosi też z 


|| tego powodu nazwę kępy, czyli wys- 


py: nazywa się Kępa Oksywska, 
Druga połowa tej nazwy pochodzi 
od wsi Oksywie, rozsiadłej na samej 
krawędzi wyżyny .. i dziś będącej 
częścią miasta Gdyni. U stóp wsi Ok- 
sywie, na zboczach, zbudowano przed 
wojną koszary Marynarki Wojennej 
i gmachy Dowództwa Floty. A jesz- 


wniosek, || cze niżej, w samym dole, zbudowano 


port wojenny polskiej Marynarki. 
Port ten łączył się bezpośrednio z 
gdyńskim portem handlowym. 

Ileż razy w życiu wchodziłem dro- 
gą do portu wajennego zakosami pod 
górę, ku starej wsi Oksywie! Bywa- 
łem tam w pierwszych latach niepod 
leglości, gdy nie było jeszcze miasta 
i porlu Gdyni i gdy z góry, ze wsi, 
widziało się tylko wielkie, otoczone 
zalesionymi wzgórzemi półkole łąk 
li pół .. dziś zamienione w baseny 
portowe i miasto .. na których, jak 
na zielonej palecie, znaczyły się bia“ 


= 


SE z 


kolarskie. Na starcie żegnał zawod 
ników Kowalski — marszałek ko- 
munistycznego sejmu, Cyrankie- 
wicz, w imieniu „rządu”, Putrament 
za „komitet obrońców pokoju” oraz 
liczni politycy Kkomunistyczni. Na 
odjeżdnym odbyła się wielka defi- 
lada paru tysięcy polskich kolarzy, 
wiozących transparenty i wstęgi z 
hasłami przyjaźni z Sowietami i 
Niemcami oraz obietnicami „wal- 
ki o pokój”. Na każdym etapie, w 
wielkich miastach, delegacje z czer- 
wonymi sztandarami wychodziły na 


Słowo Polskie 


POLITYKA 


spotkanie zawodników. W chwili za 
kończenia biegu odbędą się w Pra- 
dze manifestacje na cześć „przyjaż- 
ni Czech, Polski i Niemiec” — którą, 
bieg ma symbolizować. 

Bieg zainicjowany w r. 1948 przez 
redakcję „Trybuny Ludu”, „Rude- 
go Prava” i „Neues Deutschland" 
objąlw tym roku 94 zawodników z 
objął w roku b. 94 zawodników z 
niektórych organizacji lewicowych 
sportowców na Zachodzie z grupą 
kolarzy Polonii Francuskiej włącz- 
nie. 


Osiem lat temu pod Monte- 


BITWA PRZEMINĘŁA — WALKA TRWA 


o©zne, nie powstrzymają go od walki 
o wyzwolenie Kraju. Drugi Korpus 
bił się pod Monte Cassino choó.za Je- 
go plecami, w obozie koalicji anty- 
niemieckiej czaiła się już zdrada 
uknuta w Moskwie, choć Już wtedy 
Kremi tworzył własną agenturę dla 
objęcia rządów w Polsce, 
Wiedzieliśmy już © oddziałach 
Berlinga, o Komitecie Patriotów Pol- 
skich z pod znaku Wandy Wasilew- 
skiej i o nikczemniej roli odgrywa- 
nej przez komunistów w okupowa- 
nym Kraju. Rozumieliśmy jednak, że 
nic nie może zwolnić nas od obowią- 
zku walki zbrojnej z tym wrogiem, 
który usadowił się w Polsce jako 
okupant. Niemcy byli w Warszawie, 
w Krakowie, w Poznaniu, Lwowie i 
Wilnie, przeto wojna z Niemcami by- 
ła obowiązkiem najbliższym, który 
trzeba było wykonać z najwyższym 


Czemu zawdzięcza Scotland Yard 
swoją nazwę? 


Głównie powieściom kryminalnym 
— skromnie oświadczył jeden z wyż 
szych urzędników tej legendarnej in 
stytucji. Ale nawet legendy nie po- 
wstają „ni z tego ni z owego”, a w 
danym wypadku ich podstawy są 
raczej bardzo solidne, 


-Scotland Yard jest główną kwa- 
terą nie brytyjskiej lecz londyńskiej 
policji i nie ma prawa bez wezwania 
„kompetentnej. policji pracowad 
poza Londynem. Ale i samo miasto 
z przeszło 8 milionami „,mieszkań- 
ców i 1.800 km. kw. zabudowanej 
powierzchni jest dostatecznym po- 
lem pracy dla 20.000 policjantów. 

Nazwa Scotland Yard pochodzi od 
starego pałacu królów szkockich 
przy Whitehall Str., zajętego w r. 
1829 na kwaterze świeżo założonej 
policji londyńskiej. Jej główną cechą 
i zarazem zasługą było unowocześ- 
nienie metod śledczych. Policja lon- 
dyńska stosuje siłę tylko. w wypad.-. 
kach koniecznych, a poza tym jest 


OW 


krajobraz 


le i rude punkciki pasących się krów 
I bywałem i później, aż do wojny, 
gdy zielone łąki ustąpiły błękilnym 
płaszczyznom słonej wody w base- 
nach i blokom dzielnic mieszkalnych 
składów, fabryk, budynków kolejo- 
wych i portowych. 


Słońce świeci, ale jest raczej dość 
chłodno, bo od morza dmie wiatr. 
Białe obłoki przepływają po niebie, 
Przed pięknym, nowo zbudowanym, 
olśniewająco bialym gmachem Wo- 
wódziwa Floty pręży się marynarz 
na warcie. 

Droga ostrym łukiem wspina się 
pod górę, .. mija koszary, kamieni- 
ce mieszkalne, sklepy i sklepiki, 
Coraz więcej morza i coraz więcej 
rozsiadłego w dole miasta Gdyni u- 
kazuje się oczom. 

Wspinam się na zbocze. Już jes- 
teśny u początku wsi. 

Stary, średniowieczny kościołek, 
przygarbiony jak sędziwa wieś- 
niaczku, przycupnął tuż obok drogi. 
Gotycki luk wejścia prowadzi do 
skleplonej nawy, w której panuje 
chłód i szary pólłmrok i w której 
kilka starych kobiet odmawia pacie 
rze. Przeszłość łączy się z terażniej- 
szością: wszak kościołek ten już stał 
i był już stary, gdy stąd niedaleko, 
na szerokim morzu, toczyła się z gó- 
rą 300 lat temu widoczna stąd jak 
na dłoni największa w dziejach Pol- 
ski bitwa morska, zwana bilwą pod 
Oliwą, w której polska eskarda kró- 
lewska rozbiła Yskardę szwedzką. 

Stary cmentarz olucza  oksywski 
kościołek. Jak tu cudnie! Najpięk- 
niejszy to chyba cmentarz w całej 
Polsce. 

Dzika przyroda wdziera się na ten 
cmentarzyk swobodą i beztroskią 
młodej roślinności. Urwiste zbocza, 
opadające wąwozami wprosi ku mo" 
rzu, zaczynają się zaraz za cmenta- 
rze, „. królujące na tych zboczach 
zarośla obsypanego ogniście żółtym 
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poświęceniem, nie szczędząc żadnych 
ofiar. Od Kraju naszego dzieliła nas, 
mówiąc słowami Żeromskiego, ścia- 
na niemiecka i dlatego waliliśmy w 
tą ścianę. 

Sceptycy mogą wprawdzie powie- 
dzieć, że to nasze poświęcenie na nic 
się nie zdało, bo Polska w rok potem 
zmieniła tylko okupanta, Nie można 
jednak historii mierzyć okresami kil- 
ku zaledwie lat. Wiemy dobrze, że 
bitwą pod Monte Cassino i dalszą 
bezkompromisową walką na wszyst- 
kich polach bitew z Niemcami — 
stworzyliśmy dla Polski tytuł moral- 
ny, który jutro czy pojutrze mieć mo- 
że i na pewno mieć będzie znaczenie 
praktyczne. Gdybyśmy w roku 1944 
nie zdobyli się na Monte Cassino, a 
potem na Falaise, na kampanię bel- 
gijską, holenderską, na akcję w Ape- 
ninach czy pod Bolonią, sami usu- 


uprzejma i uczynna. Nie tworzy 
kasty, lecz jest częścią społeczeń- 
stwa i służy społeczeństwu. Wycho- 
wana w duchu wolności, jest naj- 
lepszą gwarancją przeciw dyktatu- 
rze wszelkiego rodzaju. 

Scotland Yard rejestruje w ostat- 
nich latach przeciętnie 50.000 prze- 
stępstw i 30.000 wypadków rocznie, 
Z każdego prywatnego lub publicz- 
nego telefonu można natychmiast 
połączyć się z nr, 899 z biurem in- 
formacji, pozostającym w kontakcie 
z 200 samochodami policyjnymi, 


Rewizja 
w „Gazecie Polskiej” 


Agencja France-Presse’ dono- 
si, że policja paryska przeprowa- 
dziła rewizję w lokalach „Gazety 
Polskiej’ oraz u redaktora naczel- 
nego pisma reżymowego. 


KEPA OKS 


kwieciem żarnowca zalewają wszy- 
stkie co dalsze kaly cmentarza zu 
pełnie tak, jak fala morska zalewa 
piasek wybrzeża. Młode  brzózki o- 
kryly się jasno .. zieloną sukienką 
świeżych listków. _ Niebiesko-żółte, 
dzikie bratki nadmorskie obficie 
kwitną na mogiłach. 

Tak tu wysoko t stromo, że drze- 
wa nie zasłaniają wtdoku, Morze 
leży pod nogami ogromne, jak plas- 
ka, błękiina fala. Okręty przesuwa- 
ią się po nim; wyglądają stąd jak 
dziecinne zabawki. llel rysuje się w 
oddali nikłą, cienką smużką za mo- 
rzem; w innej stronie, też za morzem 
błyszczą w słońcu dalekie, lecz rob- 
rze widoczne szczyty wież  kościel- 
nych w Gdańsku. Miasto Gdynia 
leży tuż pod nami — rozlegle, rozło 
żone przed pczyma jak mapa; wi- 
docząe w każdym szczególe i pelne 
ruchu przesuwających się po porcie 
okrętów, holowników, barek. 

Morze i rozkwitający wiosną 
brzeg. Przemysłowe, osnute dyma- 
mi miasto i dzika przyroda. Biale me 
wy nad głową i ludzkie rojowisko 
pod nogami. Bujne życie — i zapa- 
dające się pod trawą, odwieczne mo- 
giły... 

Wychodzę s cmentarza; tdę jeszcze 
wyżej na wyżynę. Przedmieście za- 
mienia się w wieś, a polem wieś 
roztapia się w zieleniejących świeżą 
runią polach. Oksywska Kępa od- 
wróciła się od Gdyni. Widzę tylko 
morze, i żółie od kwiinącego żar- 
nowca, opadające ku morzu, prosto- 
padie zbocza, i latarnię morską na 
szczycie, i chłopskie pola, nad który- 
mi dzwonią skowronki. 

Tyle razy widziałem Cię 
Oksywska Kępo! 

A polem widziałem Cię .. zupeł- 
nie inną. 

Pierwszy wrzesień. _ Balaliony 
piechoty marynarki, ubrane w bia- 
te drelichy, z przełożonymi przez ra- 
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Zakopane : Luksusowe uzdrowisko 
arystokracji komunistycznej 


Powszechne narzekania na wyso- 
kość cen towarzyszą wspomnieniom 
z Zakopanego po ostatnim sezonie 
zimowym. Nieliczni pracownicy ni- 
żej płatnych kategorii, korzystający 
z uzdrowiska obok dygnitarzy par- 
tyjnych, wojskowych i przemysło- 
wych, twierdzą, że nie etać ich na to, 


Cassino 


nęlibyśmy się z szeregów alianckich. 
Rozwiązalibyśmy ręce naszym sojusz- 
nikom, którzy by zyskali usprawiedil- 
wienie moralne dla przyszłego opusz- 
czenia nas I zdrady na nas dokona- 
nej. 

Nasza postawa nie mogła Już 
wprawdzie zmienić biegu z najbliż- 
szych wydarzeń, ale sprawiła, że w 
rozrachunku historycznym,  bynaj- 
mniej jeszcze nie zamkniętym, Pol- 
ska jest wierzycielką a nie dłużnicz- 
ką. Nam, żyjącym w świecie, który 
swoją wolność okupił naszą niewolą, 
przypada w udziale obowiązek przy- 
pilnowania, by w chwili nowego kon- 
fliktu w skali międzynarodowe! pra- 
wa Polski zostały uszanowane i by 
ojczyźnie naszej spłacono diug za- 
ciągnięty w tragicznych iatach koń- 
cowych drugiej wojny światowej. 

EL 


krążącymi nieustannie po mieście. 
Inne oddziały — to katalog daktylo 
skopijny przestępców (system klasy 
fikacyjny jest wynalazkiem Scot- 
land Yardu, archiwum, zawierają- 
ce szczegóły o wszystkich ważźniej- 
szych przestępcach, ich metodach i 
technice, oraz laboratoria, w któ- 
rych nierzadko z kilku włókiem, 
włosów lub nawet pyłków kurzu 
wykazuje się winę lub niewinność 
podejrzanego. 

Ale i w Scotland Yardzie nie ma 
cudów. Ilość wykrytych przestępstw 
wynosi zaledwie 20 — 25 procent 
zgłoszonych. 


by móc spędzić więcej niż tydzień 
w tatrzańskiej stolicy sportów. 

Oto przegląd cen: dorożka z dwor- 
ca do pensjonatu 20—40 złotych, tak- 
Sówka za osobę z Ronda do Kużnic 
— 3.50 zł. „przymusowa konsump- 
cja” w cukierni po godzinie 17— 20 
zł. leżak na Gubałówkach po połud- 
niu 3.20 zł. 


Należy przypomnieć, że niżsi pra- 
cownicy umysłowi otrzymują około 
600 — 700 zł. miesięcznie, a płace ro- 
botników zaczynają się od 450 zł. 
Ż tych słabo płatnych kategorii t.zw. 
Fund Wczasów Pracowniczych 
wybiera pewną ilość osób i wysyła 
je bezpłatnie do bardziej znanych 
uzdrowisk. Większość jednak jedzie 
do zapadłych dziur, gdyż Zakopane, 
Krynica i Wisła są z zasady zare- 
zerwowane dla nowej arystokracji 
komunistycznej. Nieliczni więc bied- 
niejsi pracownicy przeżywają trudne 
chwile, gdy uda im się dostać dąar- 
mowy pobyt w Zakopanym. Jeśli 
tylko chcą wyjść z pensjonatu, mu- 
szą pamiętać, że wynajęcie nart, 


przejazd przez miasto, szklanka mlad 
ka, a szczególnie chwila spędzona 
wieczorem w lokalu rozrywkowym 
są płatne w cenach obliczonych na 
generała, naczelnika departamentų 
i dyrektora fabryki, 


vv 


——— propagandowe zarobki w 
górnictwie WI ca 


Górnicy śląscy obsługujący tzw; 
„Kacze dzioby“ — maszyny do rę. 
bania i zbierania węgla w chodni- 
ku, należą normalnie do kategorii 
tzw. przodowników pracy 1 są b. 
wysoko płatni. Ich zarobki przewyż 
szają kilkakrotnie płacę zwykłego 
górnika i są zwykle reklamowane 
za granicą dla oświetlenia „jak 
rząd ludowy dba o robotnika”, Os- 
tatnio donoszą, że niektórzy z nich 
zarabiają do 130 zł. dziennie. 

Ogólna liczba maszyn typu „ka- 
czego dzioba” wynosi dotąd w ko- 
palniach polskich około 60. Stąd 
na tysiące górników tylko stukilku+ 
dziesięciu należy do reklamowanej 
kategorii wysokich płac, 


HISTORIA JEDNEJ IMPREZY SPORTOWEJ 


Na stadionie w Służewcu pod War- 
czawą miały się odbyć zawody mo~ 
tocyklowe, Sport ten w Polsce, jak 
i we Francji cieszy się powodzeniem 
i widzów nie brakło. 

Bilety były w przedsprzedaży na 
wiele dni przed zawodami, na wiele 


.też dni naprzód komunistyczny za-. 


rząd miasta ogłosił „ że w trosce o 
umożliwienie masom procowniczym 
itd.” uruchomi dodatkowe linie auto- 
busowe do $łużewca, połączonego z 
miastem tylko jedną dość rzadko 
kursującą linią tramwaju. 


Obietnica była  dotrzymana. Ty- 
siące ludzi przyjechało autobusami, 
wpłynęło na stadion, przeżyło emoc- 
je oglądania wyścigów motocyklo- 
wych, wyszło z powrotem i pragnę- 


CENY W WARSZAWIE 


Ciemne okułary na lato kosztują 
w Warszawie od 120 do 200 złotych. 
Cena aparatu radiowego „Mazur", 
który ukazał się na rynku w niewiel- 
kiej ilości wyonsi 1.150 zł. Faska 
kwaśnego mleka z kartoflami w bą- 
rze mlecznym — 2.60 zł. 


Nowa wytwórnia filmów w Wroclawiu 


Rząd Cyrankiewicza wypowiedział 
się przeciwko pomysłom wysunię- 
tym przez artystów filmowych i re- 
żyserów o potrzebie skoncentrowa- 
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mię zwiniętymi koncami, wymasze- 
rowują z koszar; twarze skupione 
w obliczu nadchodzącej bilwy, sta- 
re chłopy, czterdziestoletni rezer- 
wiści .. Kaszubi; co młodszych wez- 
wano już przecież poprzednio do ar- 
mit generała Bortnowskiego. Kilka 
zakonnic z oksywskiego sierocińca 
zapędza spłoszone dzieci do domu. 
Srebrnie błyszczą w słońcu samoloty 
niemieckie; eskarda za eskardą piku 
je i zrzuca na Oksywie brzemię swo 
ich bomb. 


W godznę potem byłem już na mo 
rzu a przez następny miesiąc siedzia | 
łem w oblężonym Helu. | 


Widzieliśmy stamtąd Kępę Oksyw i 
ską jak daleką, nieuchwytaną zjaą 
wę za morzem. Owinięta była stale | 
czarnymi pasami | 
bezuslianiu, jak dogasające ognisko 
w którym trzaskają rozżarzone węgł 
le, głuchą kanonadą własnego oraz 
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dymu. Dudniła l 


| 


nieprzyjacielskiego ognia działowego Í 


Rozświelłała się co noc pochodnią | 
odbijającego się w morzu pożaru 
coraz to innej ze swych ludnych wsi. | 

Odcięte od reszty kraju sily obro 


ny wzgórza, — kilka batalionów || 
morskich, || 


marynarzy i strzelców 
gdyńska i kaszubska obrona Naro j| 
dowa, batalion Straży Granicznej, 


osaczone i zewsząd wyparte, schroni |l 


ły się na niedostępna wyżynę Kępy 
Oksywskiej i tam broniły się do 


upadłego przez parę tygodni, dopóki | 
nie zostały przytłaczającą przewagą |: 
nieprzyjacielską zmiażdżone. Obrona |l 


Kępy Oksywskiej była jednym z 
najbardziej bohaterskich i krwa- 
wych frugmentów kampanii wrześ 
niowej 1939 roku. 


I dlatego nazwa tej Kępy, przed 
wojną szerszemu ogółowi nieznanu 
dzisiaj jest jednym z imion, drogich 
sercu każdego Polaka, 
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nia wytwórni filmowych w jednym 
mieście. W związku z tym upadł 
także projekt wykorzystania Tar- 
gów Poznańskich, 

Zostanie natomiast zorganizowa- 
na nowa wytwórnia filmów we 
Wrocławiu, unowocześniona będzie 
tzw. Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych w Łodzi, a w Warszawie pow 
stanie specjalne studium dorabiają- 


ce teksty polskie do filmów obco- 
języcznych. 
Nowa wytwórnia wrocławska ma 


wytwarzać 3—4 
filmy roczne. 


pełnometrażowe 


„Czuję się jakbym miał 
28 lat? — oświadczył 
prezydent Truman 


Bez rozgłosu przeszła w Waszyn- 
gtonie rocznica urodzin prezydenta 
Trumana, który właśnie skończył 68 
lat życia, Z. uśmiechem powiedzial 
prezydent dziennikarzom, że czuje 
się tak jakby miał zaledwie 28 lat. 
Jest on w doskonałym stanie zdro- 
wia i zamierza —— jak krążą pogłos- 
ki — udać się, po złożeniu swe- 
go wysokiego urzędu w styczniu 
1953. w długą podróż naokoło świa- 
ta, Rzecz dziwna, podobne zamia- 
ry przypisują obecnemu prezy- 
dentowi Meksyku który też w nad- 
chodzących w tym roku wyborach 
nie zamierza kandydować. 


UKŁONY FRANCO 
W STRONĘ ŚWIATA 
ARABSKIEGO 
Po podróży hiszpańskiego mini- 
stra spraw zagranicznych Artajo do 
krajów Bliskiego Wschodu, przy- 
był ostatnio do Madrytu regent Ira- 
ku, Abdul llah . Powitano go z 


ogromnym ceremoniałem, a ludność 


|| Madrytu zgotowała mu prawdziwą 


owację. W ten sposób Hiszpania 
nawraca co raz silniej do tradycji 
swych związków ze 
lamu. 

ZNÓW SABOTAŻ W TUNISIE 


W Tunisie wykryto poważne za- 


i] pasy broni, amunicji i materiałów 


wybuchowych. Policji udało się 


jj wypośrodkować całą gieć osób, któ- 


re zajimowały się dostarczeniem i 
magazynowaniem tych materia- 
łów. 

Z pośród liczby 9  obwinionych 
aresztowano sześciu. Cala szajka 
ma na sumieniu liczne _sabotaże 
linii komunikacyjnych, 


światem ls- | 


ło wrócić do domu. Tu powstał pros 
blem. Otoż  komunistyczni ojcowie 
miasta nie przewidzieli, że zawody 
nie tylko zaczynają się, ale i.. kort* 
czą. Dodatkowe autobusy kursowały 
tylko na początek, 

Specjalne ekipy milicji musiały 
przyjechać z miasta I zątrzymywaó 
tłumy warszawiaków usiłujących 
pomieścić po 400 osób w jednym wa- 
gonie tramwajowym obliczonym na 
maksimum 50 pasażerów, 


Z 
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DOMAGAJĄ SIĘ PODWYŻKI PŁAO 

Kierownicy trzech syndykatów ko- 
lejarzy, zebrani wczoraj w Londy* 
nie, uchwalili wystąpić z żądaniem 
o podwyższenie zarobku o 10 procent. 

Przypuszcza się, że pracownicy 
transportu drogowego zażądają rów- 
nież podobnej podwyżki. Żądanią t6 
sprawią wiele kłopotu ministrom da* 
nych resortów, które mają ustalone 
budżety. 

Skądinąd wiadomo, że 800 tys. fo 


] botników przemysłu męchanicznego 


zażądało już podwyższenia stawki do 
dwóch funtów szterlingów tygodnio» 
wo. 
OSIEM LAT WIĘZIENIA 
ZA ZABÓJSTWO 
Andree Audin, oskarżona o zabóje 


stwo swego syna, Krystiana, skaza+* | 


na została przez sąd przysięgły Roe 
danu na osiem lat więzienia. . 


ZEBRANIE KOMISJI 
TRANSPORTOWYCH 
W dniu 9 maja, odbyła swe posie- 
dzenie, w ministerstwie robót publi- 
cznych, komisja dlą zbadania proble 
mu stworzenia europejskiej organi" 
zacji transportu. 


STANY ZJEDNOCZONE 
POTRZEBUJĄ MIEDZI 
wypowiedzenie przez rząd chilijski 
układu, dotyczącego dostawy miedzi 
do Stanów Zjednoczonych, odbić się 
może dotkliwie w Stanach, które 
sprowadzały 80 procent produkcji 

miedzi w Chile. 

Zapotrzebowanie miedzi jest szcze” 
gólnie duże w Stanach Zjednoczo- 
nych zę względu na przemysł zbro* 
jeniowy. 

Rząd chilijski twierdzi, ża cena, 
płącona mu przez Stany Zjednoczone 
za miedź jest za niska ł nie stoi w 
żadnym stosunku z cenami miedzł 
na rynku światowym. ; 


ROKOWANIA NAFTOWE 

Między towarzystwem arabsko-am4 
rykańskim oraz królem Ibn Saud, 
odbywają się rokowania na temat 
eksploatacji nafty. Rokowania te to- 
czą się w atmosferze przyjacielskiej: 

Według kalkulacji dotychczasowej 
Arabia otrzymuje 50 procent zysku 
netto, Dalszym punktem dyskusji jest 
sprawa przeniesienia zarządu towa 
rzystwa naftowego do Arabii saudyó* 
kiej oraz zmiana w liczbie człon- 
ków rady zarządzającej towarzystwa 
naftowego. 


ZAKAZ UŻYWANIA SERUM 
PRZECIWKO RAKOWI 


Trybunał administracyjny Berlina 
wschodniego zatwierdził wydane z4* 
rządzenie przez władze zdrowia pu* 
blicznego o zakazie stosowania 56- 
rum przeciw rakowi, wynalezioneg” 
przez profesora Enderleina. 


ELŻBIETA I! PRZYJMUJE KORPUS 
DYPLOMATYCZNY 


Królowa Wielkiej Brytanii, Elżbie” 
ta II, po raz pierwszy od swego wst4 
pienia na tron, udzieliła posłuchania 
szefom misji dyplomatycznych, Któ* 
rzy wręczyli jej nowe listy uwierzy” 
telniające. Ambasadorowie i posto- 
wie wchodzili kolejno do Sali Hono- 
rowej, zaczynając od dziekana koľ 
pusu dyplomatycznego Moniz de A 
Tagao, ambasadora Brazylii. Amba- 
sador chilijski był drugim z kolei, * 
p. Rene Massigli, ambasador Fran" 
cji, trzeci, 


| %oróżno ostrzegał prez. Benesza, aby 
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Od Benesza do Stalina 


ARMIA CZECHOSŁOWACKA SŁABSZA OD POLSKIEJ 


Dziennik paryski „Le Monde” dru- 
kuje dalej interesujące artykuły pol- 
skiego dziennikarza K. Smogorzew- 
skiego o państwach satelickich Rosji. 
Dziś podajemy w wyjątkach artykuł 
poświęcony Czechosłowacji. 

Kiedy wybuchła druga wojna świa- 
towa, mało Czechów przebywało po- 
za granicami swego państwa. Dlate- 
go istniały duże trudności przy od- 
tworzeniu zaledwie kilku pulków 
czechosłowackich we Francji w la- 
tach 1939-40. Dopiero w Anglii, w dru- 
gim okresie wojny, powstała zmoto- 
Tyzowana brygada  czechosłowacka 
pod dowództwem gen. Liski. Ponadto 
w Anglii brały udział w walkach po- 
wietrznych trzy eskadry czechosło- 
wackłe. Od listopada 1944 do maja 
1945 brygada czechosłowacka oblega- 
ła niemiecki garnizon w Dunkiórce, 
W Rosji znajdowała się mała bryga- 
da czechosłowacka pod dowództwem 
gen. Swobody. 


Prezydent Benesz sądził mylnie, że 
Stalin pozwoli na ustalenie prawdzi- 
wego ustroju demokratycznego w 
Czechosłowacji. Wrócił do Pragi po- 
Przez Moskwę 1 utworzył w loszy- 
cąch na Słowacczyźnie pierwszy rząd 
koalicyjny z komunistami na stano- 
wiskach kluczowych, Rosjanie naka- 
tali usunięcie gen. Liski ze sztabu 
armii i wymogli mianowanie gene- 
rałów Swobody 1 Bocęk-Chodskiego, 
ludzi wiernych wobec Moskwy. 


Gdy 9 maja 1945 wojska pancerne 
marszałka sowieckiego Koniewa wkro 
Czyły do Pragł, wkrótce potem gen. 
Swoboda oświadczył, że nowa armia 
tzechosłowacka będzie zorganizowa- 
ha ściśle według wzorów sowieckich, 

Ale komuniści czescy musieli cze- 
kać aż do chwili zamachu stanu so- 
wieckiego w Pradze w lutym 1948, 
Rby móc usunąć z arnii czeskiej 
wszystkich oficerów podejrzanych o 
ulturalne związki z Zachodem i o 
wierność dla idel niepodległości. Be- 
nesza usunięto a wkrótce zabrała go 
śmierć, Jan Masaryk został zabity 
lub popełnił samobójstwo; w marcu 
1948, na rozkaz sowiecki, aresztowa- 
ho gen, Heliodora Pikę, zastępcę sze- 
lą sztabu generalnego. Był on w cza- 
sie wojny attache wojsk, czechosło- 
wackim w Moskwie i stale, choć na 


nie dowierzał Kremlowi, za co ko- 
muniści go znienawidzili. Oskarżony 
© spisek i szpiegostwo, gen. Pika 
został skazany na śmierć w styczniu 
1949 I powieszony w czerwcu tegoż 
roku. 


Rosjanie w osobie attache wojsko- 
wego sowieckiego w Pradze, Ilińskie- 
to, okazywali wciąż niezadowolenie 


z dowódców armii czeskiej. Gen. Bo- 


cek-Chodski został zastąpiony przez 


gen. Drgaca. W kwietniu wszakże 
1%0 przybył do Pragi sam marszałek 
sowiecki Bulganin, czlonek Politbiu- 
ra, i zażądał od Gottwalda usunięcia 
gen. Swobody i gen. Drgaca. Wla- 
dzę w wojsku objął triumwirat ko- 
munistyczny: Jarosław Prochazka, 
Reicin i Lastowicka. Wszyscy trzej 
nigdy nie byli oficerami, ale w paż- 
dzierniku 1950 zostali mianowani 
wszyscy przez Gottwalda generałami. 
Kontrola sowiecka wykonywana przez 
marsz. Koniewa z jego kwatery głów- 
nej w Karlowych Warach i przez 
gen. Gusiewa w Pradze stawała się 
coraz ostrzejsza. 

Wśród samych komunistów wier- 
nych Moskwię nastąpił rozłam na 
stalinowców czeskich (typu Gottwal- 
da) i „kosmopolitów żydowskich” 
typu Rudolfa Salzmanna - Slanskie- 
go. sekretarza generalnego partii, i 
ministra bezpieczeństwa  Kopriwy. 
Politbiuro moskiewskie wypowledzia- 


Czterdziestu nieśmiertelnych z Pa- 
ryża deleguje trzynastu z pośród 
siebie, aby Królewskiej Akademii 
Belgijskiej, założonej przez „„króla- 
żolnierza”” Alberta l-go w 1921 
roku, oddać wizytę jaką belgijscy 
pisarze złożyli Akademii Francus- 
kiej w 1937 roku z okazji wystawy 
ku czci pisarza Werhaerena. 


Obecnie pisarze francuscy chcą 
swą obecnością uhonorować współ. 
czesnego pisarza belgijskiego, mie- 
szkającego stale w Ameryce, Geor- 
ges Simenona, autora słynnych po- 
wieści sensacyjnych, z okazji przy- 
jęcia go do Królewskiej Akademii 
Belgijskiej. 

Delegację Akademii Francuskiej 
prowadzi słynny adwokat Maurice 
Garcon, a w skład jej wchodzą : 
sekretarz stały Akademii Georges 
Lecomte, arcybiskup Grente z Le 
Mans, powieściopisarze Georges 
Duhamel, Pierre Benoit, Andre 
Maurois, oraz krytycy Emile Hen- 
riot, Jacques de Lacretelle, Robert 
d'Harcourt, profesor Vallery-Ra- 
dot i komediopisarz Marcel Pagnol, 


Akademicy w urzędowych stro- 


jach t. zn. w zielonych frakach ze 
szpadami przy boku i w „,piero- 


ło się za grupą Gottwalda, z czego 
ten ostatni skorzystał 1 rozpoczął 
gwałtowną czystkę antysemicką w 
partii i w armii, Slanski został aresz- 
towany w jesieni 1951, Prochazka i 
Lastowicka — w lutym 192, Zastą- 
piono ich przez gen. Kratochwiła ti 
gen. Thora. Te ciągle czystki, trwa- 
jace od kilku lat, podważyły bardzo 
ducha armii. 

Forinalnie armia  czechosłowacka 
jest dość silna i liczy około 250 ty- 
sięcy ludzi. Istnieje 5 dywizji ple- 
choty, 3 dywizje zmotoryzowane, 3 
inechaniczne i 3 pancerne. Ponadto 
11 brygad niezajeżnych. Irzygotowu- 
je się 3 dywizje lotnicze, mające sa- 
inoloty odrzutowe, oraz 6 batakionów 
spadochroniarzy. Bezpieczeństwa we- 
wnętrznego strzeże 6 brygad straż- 
ników granicznych i 9 pułków bez- 
pieczeństwa. Oficjalnym świętem ar- 
mii jest dzień 6 października, ponie- 
waż 6. X. 1944 brygada czeska sfor- 
mowana w sji wkroczyła ' przez 
przełęcz Dukielską na Słowacczyznę. 


gach na głowach, byli przyjęci 
przez króla Baldwina l-go w pala- 
cu królewskim. W jednym z przy- 
jęć wzięła też udział królowa wdo- 
wa Elżbieta. 

Georges Simenon, autor dużej li- 
czby powieści, odznaczających się 
żywą akcją I wybornym rysunkiem 
atmosfery, jest dzieckiem ubogiego 


MOSKWA SIĘ POGNIEWA 


Słowo Polskie 


2 ISUEIGE 


Echa. uroczystości trzeciomajowej 


AKADEMIA KOMBATANCKA 


Żakończeniem uroczystości Święta 
Narodowego 3 Maja w Lille, była 
akademia kombalancka urządzona 
wieczorem, w sobętę dnia 3-go ma- 
ja br. przez miejscowe Koło Stowa- 
rzyszenia Polskich Kombatantów. 
Odbyła się ona w Domu Kombatan- 
ta przy ulicy Royale 107. 


W krótkim zagajeniu prezes Kola, 
kol. inż. Tuszewski podkreślił, że 
uroczystość urządzona przez SPK 
Lille jest przeznaczona przede wszy- 
stkim dla tych Polaków, którym o- 
bowiązki zawodowe uniemożliwiły 
wzięcie udziału w nabożeństwie i 
akademii, zorganizowanych przez 
Kongres Polonii Francuskiej w go- 
dzinach rannych. 

Dalecy od mieszania się w spory 
i waśnie dzielące dzisiejszą emi- 


Belgia przyjmuje Akademię Francuską 


przedmieścia Liege, gdzie przed 
wielu laty zaczynał karierę jako 
nieznany nikomu skromny dzienni- 
karz. Twórczość jego spopularyzo- 
wały liczne doskonale filmy fran- 
cuskie (szczególnie z głośnym ak- 
torem Raimu), nakręcone według 


jego powieści. 


Upadł tygodnik komunistyczny „„Action”' 


Spadek nakładów całej prasy ko- 
munistycznej jest stały i dotyczy za- 
równo dzienników jak tygodników. 
Najlepszym świadectwem tego faktu 
jest upadek paryskiego tygodnika 
„Action”, który w swym ostatnim 
numerze ogłasza wiadomość, że wy- 
dawniotwo zawiesza swą działal- 
ność. Tygodnik komunistyczny, za- 
łożony w czasie okupacji, jako pis- 
mo tajne, w 1943 roku, miał 75 tysię- 
cy nakładu w 1946, Już w 1950 spadł 
na 57 tysięcy, a ostatnio nakład spa- 
dał jeszcze bardziej, Dyrektorem je- 
go był komunizujący b. minister 
Yves Farge, a głównymi publicysta- 
mi dwaj zaciekli komuniści Kriegel- 
Valrimont i Pierre Herve. 


Prasa przypomina, że główny 


KŁODZKO NA ŚLĄSKU 


MIASTO, KTÓRE PRZYSZŁO DO POLSKI Z CHRZEŚCIJAŃSTWEM 


Pierwszą wzmiankę o Kłodzku znaj- 
lujemy w kronice czeskiej Kosmasa 
Pod datą 981 roku. Znajdował się on 
podówczas w  posładaniu ojca św. 
Wojciecha, rycerza Sławnika, które- 


ju podlegała wschodnia część Czech. 


Było to w okresie zmierzchu pań- 
stwa Wielko-Morawskiego pod dy- 
nastją Przemyślidów i początku two- 
Tzącego się państwa czeskiego. Żró- 
dła polskie i niemieckie zaprzeczają, 
jakoby rycerz Sławnik był Czechem. 
Pieczętował się on herbem znanym 
tylko w heraldyce polskiej Topór” 
l dał początek znakomitemu rodowi 
"Toporczyków” małopolskich. Wed- 
ług Glazera (Heimatschriften t. VII), 
ławnik rycerz ze znakomitego rodu 
olan, nie pozostawał na stopie przy- 
A z książętami czeskimi; padł v- 
arg ich zawiści, zamordowany wraz 
Todziną przez księcia praskiego. 


WIANO KRÓLOWEJ DĄBRÓWKI 


„pd koniec w. X przypadło Kłodz- 
0 Mieszkowi I tytułem wiana za 
gp TóWke. Czesi jednak nie chcieli 
i pogodzić z utratą miasta i toczy- 
przez około 200 lat wojnę z Pol- 
4. W ciągu tych walk przechodzi- 


| RR O a | RR RADAOIA 
SPIESZ SIĘ POWOLI... 


„Rzecznik pięciu wielkich przedsię- 
„Orstw amerykańskich, które budu- 
JĄ bazy powietrzne w Afryce Pól. 
Rocnej, oświadczył przed podkomisją 
„Natu, że poważne obawy wybuchu 

Ojny jeszcze przed dwoma laty spo 
Wodowały, że bazy w Marokku bu- 

wano bez przemyślenia planu i 
Szczegółów technicznych. Rzecznik 
zdementował} kategorycznie oskarże 
nia o kradzież i malwersacje, które 
Wielokrotnie były rzucane pod adre- 
sem przedsiębiorstw prywatnych a- 
Merykańskich. 


ZZ T 


Życiodajny sen 


Badania ludzi żyjących ponad lat 
0 wykazały dobitnie, że dominują- 
cym czynnikiem powodującym długo 
Wieczność jest sen. 


„Niektórzy z nich — mówi raport 
— używali alkoholu inni nie, ci pra 
pali ciężko, inni lekko, jedni prze- 
YI życie szumnie, drudzy spokojnie. 
A jednym jednak względem wszy- 
Cy się zgadzali. Wszyscy sypiali w 
lm życiu regularnie i wystarcza 
a — przynajmniej 8 godzin na do- 

% 6 pozwala przypuszczać, że re- 
ony sen powoduje dlugowiecz- 


ło ono z rąk do rąk, Wreszcie w ro- 
ku 1137, korzystając ze słabości pol- 
skich książąt dzielnicowych, zagar- 
nęli je pod swoje panowanie. Niem- 
cy, którzy przez cały czas wojny 
wspomagali czynnie Czechów, wywie- 
rali silną presję na króla czeskiego 
— Ottokara II i uzyskali jego zgodę 
na skolonizowanie miasta. Od tego 
czasu zaczyna się powolne, a syste- 
matyczne niemczenie ziemi kłodzkiej, 
Od roku 1763 na mocy pokoju, miasto 
zostaje włączone do Prus. 

Okres dwóch ostatnich wojen świa- 
w miasto przetrwało: szczęśli- 
wie. 


POMNIK RYKSY PIASTÓWNY 


Mimo 700-letniego oderwania zieml 
kłodzkiej od Polski, pozostały na niej 
ślady polskości, które dowodzą, że 
ten prastary gród Piastów był w za- 


'raniu swych dzłejów polskim i je- 


dynie przez podstęp i użycie siły 
dostał się w ręce obce. 

W okolicy znajdujemy pomnik 
Ryksy Piastówny, w katedrze i na 
cinentarzach — nagróbki z polskimi 
napisami. W kronikach miasta częs- 
to spotykamy się z takimi nazwiska- 
mi, jak Zbysław, Budziwoj. Do dziś 
dnia spotkać można Niemców o naz- 
wiskach czysto polskich: Radziejow- 
ski, Suchanek. Niewątpliwie są to 
potomkowie dawnych rodzin pol- 
skich, zniemczonych w ciągu kilku- 
wiekowego panowania obcego. 


PIERWSZA KSIĄŻKA POLSKA 


Tu na tej ziemi powstała w w. 
XIV w klasztorze pierwsza książka 
polska znana w dziejach naszego 
piśmiennictwa jako „Psałterz Flo- 
riański”. 


dziennik komunistyczny we Francji 
„L'Humanite”, który miał w 1946 ro- 
ku 400 tysięcy egzemplarzy nakładu, 
spadł w 1951 na 219 tysięcy egzempia. 
rzy. Numer z 8 maja 1952 miał nakład 
tylko około 192 tysięcy egzemplarzy, 
co oznacza spadek w ciągu 6 lat po- 
nad 50 proc. nakładu. Natomiast 
„L'Humanite-Dimanche", sprzedawa- 
ne tylko w niedzielę, ma wciąż pa- 
nad 400 tysiące egzemplarzy. 

Poza Paryżem prasa komunistycz- 
na liczyła w 1946 r. sto dwa dzien- 
niki i tygodniki; cyfra ta spadła na 
93 w 1951 roku. Od tego czasu i na- 
kład i sprzedaż tych pism nadal spa- 
dają. 

Trzy tygodniki komunistyczne: li- 
teracki (Les Lettres Francaises), fil- 
mowy (L'Ecran Francais) | artystycz. 
ny (Arts de France) musialy połączyć 
się wskutek trudności finansowych. 
Przewiduje się, że ten spadek wpły- 
wów komunistycznych we Francji, 
który cieszy każdego patriotę francu- 
skiego, sprowadzi gromy Kremla na 
francuską partię komunistyczną. 


DZIENNIKARZE POZBYLI SIĘ 
KOMUNISTÓW 


W wyniku kongresu, który się od- 
był ostatnio w Brukseli, powstała 
nareszcie nowa organizacja między- 
narodowa dziennikarzy, która nie 
będzie narzędziem propagandy ko- 
munistycznej, 

Prezesem nowej organizacji wybra- 
no przedstawiciela dziennikarzy bry- 
tyjskich Clement Bundock. Ponadto 
sześciu wiceprezesów będzie repre- 
zentowało sześć części świata: Afry- 
kę, Azję, Australię, Europę, Amery» 
kę Północną i Amerykę Południową. 
Wiceprezesem na Europę wybrano p. 
Marcela Stynsa ze związku prasy bel- 
gijskiej, a wiceprezesem na Amery- 
kę Północną p. Harry Martina z A- 
merican Newspaper Guild. 


grację polską na różne grupy, kom 
batanei kierują cay swój wysiłek 
ku odbudowie Niepodległej Polski. 
„Zyczę wam — rzekł na zakończe- 
nies swego przemówienia p. Tuszew- 
ski — aby najbliższy rok, jeśli nie 
pozwoli nam jeszcze wrócić do Wol- 
nej Ojczyzny, to przynajmniej znacz 
nie zbliżył nasz wóz kombatancki 
pod Jej granice". 


P o oddaniu hołdu 1-minutową cei- 
szą Tym wszystkim, którzy złożyli 
swoje życie na ołtarzu ojczyzity 
odegrano hymny narodowe francus- 
ki i polski. 

Następnie kol. 
krótkim, lecz bardzo 
referacie przedstawił historyczny 
rozwój polskiej myśli politycznej, 
która już dawno przed narodzinami 
Konstytucji 5-majowej licznymi pak 
tami i ustawami gwarantowała w 
Polsce wolność osobistą jej obywa- 
teli, poszanowanie ich przekonań 
politycznych jak i religijnych. 


Rachwalski w 
rzeczowym 


W części artystycznej wystąpił 
jako pierwszy, młodziutki akordeo- 
nista Jas Król, który odegrał z du- 
żym wyczuciem tango marynarskie. 


Następnie panna Irena Steckówna 
wygłosiła mielodeklamację, opisują- 
cą wywiezienie Polaków z Kresów 
Wschodnich na Sybir, Łzy, jakie 
się pokazały w oczach wielu słucha- 
czy, a później huczne brawa, były 
nagrodą dla wykonawczyni za jej 
doskonałą deklamację. 

W ciągu dalszym Madame Andre 


odegrała po mistrzowsku na akor- 
deonie wiązankę walców. 


Następnie ukazał się na estradzie 
znany na całej Północy, mistrz gry 


na organach kol. Wysocki. Wywołał 
on entuzjazm wśród zebranych słu- 
chaczy, którzy zmusili wirtuoza do 
licznych bisów, 


Po tym numerze usłyszeliśmy 
dwie deklamacje w wykonaniu pan 
ny Kazi Klimcząkówny i kolegi 
Władysława IKupczyka. Obie, wypo 
wiedziane z» uczuciem, z piękną 
modulacją głosu — zdobyły liczne 
brawa na sali. 


W następnym punkcie programu 
kol. Gajdarski zaprezentował słu- 
chaczom grę na ksylofonie. Parę 
melodii odegranych przy akompa- 
paniamencie fortepianu, były poka- 
zem wysokiej techniki gry na tym 
instrumencie. Nic też dziwnego, że 
publiczność nie chciała puścić kol. 
Gajdarskiego z estrady. 


Na zakończenie kol. Kupczyk od- 
śpiewał przy akompaniamencie gi- 
tary dwie liryczne piosenki. Dał 
nam dowód swym ciepłym głosem, 
że poza deklamacją ma jeszcze duży 
talent muzyczny. 


Podkreślić należy, że część arty- 
styczna akademii prowadzona była 
przez kol. Gajdarskiego, który bar- 
dzo zręcznie i dowcipnie potrafił po- 
wiązać poszczególne numery w jed- 
ną całość, 


Akademia zakrojona na skromną 
miarę wypadła doskonale i goście, 
opuszczający po brzegi wypełnioną 
salę, wynieśli z uroczystości wiele 
prawdziwego zadowolenia. Organi- 
zatorom akademii, specjalnie kol. 
Tuszewskiemu i Rachwalskiemu na 
leży się z tego tytułu wiele uzna- 
nia. 


Adam TOKARSKI 
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ZA SPOKÓJ DUSZY 


ś.p. Marsz. PIŁSUDSKIEGO 


Specjalny komitet zaprasza pol- 
skie społeczeństwo z Paryża i oko- 
lic na uroczystą Mszę Św. Żałobną 
za spokój duszy ś. p. Józefa Piłsud- 
skiego Marszałka Polski, w siedem- 
nastą rocznicę Jego zgonu. 


Nabożeństwo będzie odprawione 
w kościele polskim pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najświętszej Ma- 
rii Panny. 263 bis, rue St-Honore 
(metro: Concorde lub Madeleine), 
w poniedziałek dnia 12 maja b. r. 
o godz. || rano. 3 


Stosunki grecko- 
jugosłowiańskie 


W związku ze sprawą Triestu i 
nieporozumieniami _ włosko-jugoslo- 
wiańskimi rząd jugosłowiański rozpo 
czął przyjacielską politykę w sto- 
sunku do Grecji, Stosunki między 
rządem jugosłowiańskim a posel- 
stwem greckim w Belgradzie są da- 
leko bardziej serdeczne niż to bylo 
dotychczas. Trudności gospodarcze 
między obu krajami nie zostały jed- 
nak ciągle jeszcze rozwiązane, 


Zabawa skończyła się 
w więzieniu 
W Baigneuac les Juifs  żandarme- 
ria aresztowała dziewiętnastoletnią 
Solange Honore i Jana P. Młoda pa- 
ra spędzała wesoło czas, mając do 
dyspozycji 231 tysięcy franków, któ 
re Solange H. ukradła swemu praco- 


dawcy, zamieszkującemu w Lamber- 
sart (Nord). 


W momencie aresztowania mło- 
dzi ludzie mieli jeszcze 72 tysiące. 
Obecnie są oni w więzieniu w Dijon. 


Qkruchy życia za żelazną kurtyną 


GARNKI A PLAN 5-LETNI 
W Czechosłowacji daje się poważ 
nie odczuć brak naczyń do naparza 
nia kawy. Okazało się, że w planie 
pięcioletnim nie uwzględnione zosta 
ły tóżne naczynia kuchenne pierw- 
szej potrzeby. Jedna z gospodyń pi- 
sze, że na terenie Czechosłowacji nie 
można dostać naczyń do gotowania 
kawy. Nawet w Ostrawie, gdżie 
znajdują się największe stalownie, 
nie ma ich zupełnie na rynku", 
a 


Będą ryby, gdy będą sieci 


Od kilku tygodni w Polsce daje 
się odczuwać chroniczny brak mięsa. 
Stan ten skłonił władze warszawskie 
do wydania zarządzenia, ustanawia- 
jącego premie dla rybaków za po- 
łów ryb. Mimo ustalenia premii po- 
łowy nie zwiększyły się, bo rybacy 
nie posiadają dostatecznych ilości 
sieci do połowu ryb, których władze 
nie są w stanie dostarczyć. Zagadnie- 
niu temu poświęca wiele ugwagi 
„Życie Warszawy”, twierdząc, że 


DO CZYTELNIKÓW 
„SŁOWA POLSKIEGO” 


Administracja zawiadamia u- 
przejmie, że z powodu nawału lis- 
tów jakie napłynęły w ostatnich 
dniach, nie jest w stanie od razu 
wszystkim  adresatom odpowie- 
dzieć. : 


rybacy z wielką chęcią starali się 
zwiększyć połowy, lecz: w żaden spo- 
sób nie mogą się doczekać od władz 
dostarczenia większej ilości sieci ry- 
backich. 


NAA 
PODANIA O... 
TAKSÓWKĘ 
W Sofii brak tramwajów i auto- 
busów stanowi prawdziwe utrapie- 
nie mieszkańców stolicy, Często moż 


„na spotkać robotników w grupach 


po trzech lub czterech, którzy czynią 
niebywałe wysiłki, by złapać tak- 
sówkę, która by ich zawiozła na 
miejsce pracy. Dotychczas taksówki 
były w rękach prywatnych w'aści 
cieli. 


Ratując żonę 

W miejscowości Cuzbac les Ponts 
(Gironde) zamieszkiwało małżeństwo 
Pellegrin. Z niewyjaśnionych bliżej 


przyczyn pani Pellegrin lat 35 usi- 
łowała popełnić samobójstwo, rzuca 
jąc się do rzeki Dordogne, Widząc 
to, jej małżonek bez namysłu rzu- 
cił się do wody, by ratować żonę. 
Niestety sam zginął, a żonę wyrato- 
wał sąsiad. Pani Pellegrin miała 
trzech mężów : pierwszy zginął na 
wojnie w 1939 roku, drugi został za 


Rząd ludowy wydał pewnego pięk 
nego poranka zarządzenie upaństwo 
wienia wszystkich taksówek. Od te- 
go czasu poruszać się można na te- 
renie Soffi tylko pieszo, bo uzyska- 
nie taksówki wymaga wypełnienia 
tylu formalności, że nikt nie chce 
z tej dogodności korzystać, 

Chcąc uzyskać taksówkę trzeba 
zwrócić się do urzędnika danej. 
dzielnicy, wypełnić odpowiedni kwe. 
stionariusz i czekać na przydział 
taksówki. Po przyjeździe, kierowca 
taksówki jest obowiązany wypełnić 
odpowiedni formularz, wskazujący 
czas i długość trasy przejazdu, co 


winno być potwierdzone przez pasə- 
żera i przez kierowcę. 


— sam utonął 


bity przez zazdrosnego przyjaciela, a 
trzeci zaś utopił się obecnie. 


Manifestacja w Atenach 


W Atenach przewiduje eię wielką 
manifestację w sprawie powrotu Oy- 
pru do Grecji. W toku manifestacji 
przemawiać ma Głowa Kościoła Prąe 
wosławnego Grecji, Spiridion, który 
równocześnie jest organizatorem mą- 
nifestacji. Manifestacja ma wykazać 
sferom kierowniczym angielskim jak 
głęboko Grecja odczuwa utratę Oy: 
pru. 
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UO YTMTMBTOOMOTOMATAANEE 


JÓZEF WEYSSENHOFF 


PUSZCZA 


POW LESIE 


KKA OANAWNANIAKIAUWWANW 
MINUHARNANUNGHUNNHHHHNI 


(1) 
O O AAAA NENANA anir 


Woezbrana Ptyca lala się szeroko między leśnymi brzegami; snuła 
się plynną tkaniną, dzierganą 4 pasm i węzłów, przez kraj dziko zaroś- 
nięty, bez widoku na pola uprawne, ani na ludzkie siedziby. Woda lodo- 
wala, świeżo ze śniegów topiona, dyszała ziinnym oparem. Las nagi jesz- 
cze, okazywał bez osłon inietliste powikłania sosny, olchy i łozy, suto 
podlane wodą, w której mokły liczne zawały. Przez gęstwinę szarą świe- 
ciły jasne pnie brzozowe, tryskające tłumnie z kęp nawodnionych i 
wszechlas osnuty był mgłą zielonawą, zapowiedzią pory wesołej, a z brze- 
gów rzeki i u pokrewnych jej łęgów leśnych budziła się już blada ruń 
wodna, Ptaki rozmaile ćwierkały, bąkaly i gwizdały po bezmiarach peł- 
nych nadziei. Ę 

Aliści ku szczebiotom ptasim zbliżała się, glusząc je, pieśń większa, 
jęcząca akordem przewlekłych, jak zespół dud organowych. Na zakręcie 
rzeki ukazało się szerokie czoło ogromnego wodnego płazu o podłużnych, 
rudych łuskach; na łbie mu stanął pogromca w krótkim kożuchu, w siwej 
czapie; ciemna jego postać sunęła po wodzie bez ruchu, trymfalnie. Za 
dowódcą uwijało się kilku pomocników, odpychając długimi drągami 
boki sosnowego węża od mielizn przybrzeżnych. Suną tratwy! Niby to 
niesie je sama rzeka, jednak ludzie muszą pilnie dawać baczenie na prąd 
ujarzmiony. Zaskrzypiały wiązadła tratw na kolanie, wlały się posłusznie 
rude kłody we wstęgą rzeki i, połyskując w płaskich przegubėch, śpieszą 
daleko — ku Prypeci. 

Oniemiałe na chwilę sójki jęly znowu skrzeczeć rozgłośnie że od star- 
szych kruków słyszały o takich tratwach i ludziach, — a to znaczy nie- 
chybnie powrót wiosny. Wysłuchała puszcza tych krzyków zbytecznych, 
bo czuła sama na zziębniętych członkach lube przypiekanie skąpego wio- 
sennego słońca, o południu. 

A tratwy posunęły się znacznie w dół rzeki i kraj się zmienił po 
brzegach bardziej nad poziom wody wyniesionych. Cofnęła się puszcza 
wstecz i w głąb, ustąpiły jej zarośla dzikie i bezładne; twarz ziemi za- 
barwiła się gładką, zdrową cerą; dęby, przyjaciele i sąsiady siedzib ludz- 


kich, odwieczne, rozstawiły się paradnym, rzadkim szykiem, przez który 
zamigotała ruń drogocenna, ruń żytnia, karmicielka. 

Janko Szlaha, flis naczelny, pomyślał, że tutaj wypadnie przystanąć 
i kupić, co się da, na obiad : albo kartofli i słoniny, albo ryby, bo widać 
na brzegu rzeki i rybaka przy więcierzy, a i kosz ma przy sobie, zapewne 
niepróżny. Ogień też przyjemnie rozłożyć na suchej polanie, uwarżyć 
coś ciepłego ku uciesze gęby, odpocząć od ogarniających zadumą lasów, 
od przenikliwych aż do duszy wyziewów rzeki i bagien. 

Jąkoż przybiły traty do brzegu, kierowane przemyślnie drągami i 
sterem, żeby przód nie utknął nadto w muły brzeżne, a prąd nie zawinął 
ogona pomostu wpoprzek rzeki. Zwawo ogrodzili chłopcy tratwy drągami, 
zahamowali — stanęły. Ciżba falek, zbyt długo dźwigająca belkowe cięża- 
ry, wymknęła się teraz spod nich, ciurkając ulgą i jakoby śmiechem. 
Wam tu, pasibrzuchy, wylegać się i popasać — nam płynąć tylko i pły- 
nać! I nigdy już nas nie dogonicie... 

— Zdarou, Halimon — odezwał się Szlaha do rybaka po białorusku. 

— Żdarou Januk (1) — odpowiedział rybak, nie powstając, podnosząc 
tylko przyjaźnie oczy na flisaka. 

Znali się oddawna, ale widywali się pono raz tylko na rok, kiedy 
wezbrana Piycz przynosiła razem z kłodami — Janka. Pątrzyli teraz na 
siebie uważnie i wesoło, miarkując, że nie zmienili się od przeszłego roku. 
Halimon był płowy i chuderlawy, mało upasiony przez skąpą ziemię i 
przemysł swój rybacki; zato „Janko” wyglądał rączej na rozrosłe wodne 
Janisko, dumny w chytrych oczach, przysłoniętych ściągniętemi ku policz. 
koin powiekami, ukłaczony na twarży czarnym zarostem, jakby zawsze 
obmokłym, 

— Jakże tęgo roku? ryba jest? 

— [dzie pomaleńku, idzie... 

— Ta w koszu pańska, czy twoja? 

— A już tak, jak wszystko teraz u nas — niczyje. 

Szlaha bystro wpatrzy się w zatęsknioną twarz rybaka, zamyślił się, 
przypomniał — zrozumiał. Rzekł wreszcie ni to pytając, ni twierdząc: 

— Stary Kotowicz umarł... 

— Kiedy tol — westchnął Halimon — pięć lat! 

— A młodemu nasz chleb nadto czarny — sarknął flisak pogardliwie. 

— Bój się ty Boga, Januk — rozgóadał się rybak — jaki tu czarny 
chleb?! Ża nieboszczyka marszałka kucharze codzień wołowinę w rosole 
gotowali, a od limonów aż się w kuchni złociło — ot jak byłol I cóż to? 
Turowicze nie starczą na pańskie jedzenie? Przy samym tym folwarku 

(1) W odezwaniach ludzi miejscowych pozostawiono umyślnie dużo zwtó- 
tów niepolskich. Autor odpowiada za czystość polszczyzny tam tylko, gdzie 
przemawia od siebie. (Przyp. autora.) 


dwieście dziesięcin ziemi ornej I jeszcze za dwieście wykarczowane w. 


puszczy... A87... 

Halimon przerwał, miarkując, czy pognębił flisaka wyliczeniem bo- 
gactw dziedziców, którym służył od dziecka. Ale Janko nie dziwił się, bo 
wędrując po świecie widywał znacznie jeszcze większe państwa. Zapytał 
znowu: 

— A lasu dużo u was? 

— Lasu... jest — odpowiedział rybak niedbale — jedni mówią: piętna- 
ście tysięcy dziesięcin, drudzy: dwadzieścia pięć. Dawniej tego nie liczyli, 
ale dzisiaj już i drzewo swoją cenę ma... 

— Ho, ho! — zaśmiał się Janko, obeznany z ceną towaru — tylkoby 
te dęby spuścić, byłyby grosże. 

— Nawet i nie rąbią — objaśniał dalej Halimon — smołę pędzą; cała 
to u nas w lesie robota. I komu tu dobra przysparzać? nikt u nas nie 
mieszka! 

— Tak on durny chyba, wasz dziedzic? 

— Bóg jego wie, jaki, I nie znamy jego. Dwa, trzy razy ja jego na 
oczy widział, człowiek do naszych niepodobny, chudzieńki, jak łuczywo; 
butów porządnych nie obuje, tylko po lesie w pończochach ryska, jak 
baba. Taki on! 


Ogień, podsadzony pod kupę chrustu, zaczynał prażyć surowe gałęzie,. 


skarżące się bolesnym trzaskaniem; dym siny, obfity, wystrzelił obłokiem 
i powlókł się z wiatrem, przekreślając pnie dębów mgłą wonną i gorącą, 
do której pokwapili się z tratwy zziębnięci flisacy. 

— Chleb majesz, Halimon? a suchy? 

— Suchy, suchoputny — chwalił się rybak — wraz przyniosę. 

— No i sława Bogul 

Jeszcze nie powrócił rybak z niedalekiej chaty, jeszcze ogień nie zwy- 
ciężył surowizny chrustu, kiedy wszyscy flisacy zastanowili się nad nie- 
pospolitością dźwięku, który ich trącił lekuchno, wypływając z ogromnej 
ciszy okólnej, bo i ptaki umilkły na południe. To jeden, to drugi flisak 
mrugnął przebiegle, palec wzniósł do góry na znak baczności... aż słucha- 
li już wszyscy... I bez słów porozumieli się łatwo, że w oddali jęczy dzwo- 
nek poczty konnej. Skoczył jeden młody do wizówki przerzedzonej między 
dębami i dającej widok w głąb kraju, na przypuszczalną drogę — wypa- 
trując długo i nie mógł nic dopatrzeć. Aż Janko — dowódca przypadł do 
ziemi, przyłożył do niej ucho i, wysłuchawszy pilnie podziemnego tele- 
grafu, oznajmił: 

— Czwórką albo sześciórką jadą — ziemia dudni, jak pod tabunem. 

Dzwonek zbliżył się, nieco, siekał teraz wyraźnie taktem kłusa; kie- 
runek pojazdu miał ukośne dążenie ku Ptyczy, zdążał widocznie główną 
drogą do Turowicz, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Kacik Kobiecy 


DOÓRBEI LKONIAKIY 


GOSPODARSTWO DOMOWE W AMERYCE 


Ankieta, przeprowadzona niedaw- 
no w Szwajcarii wśród pań domu, 
wykazała, że 30 procent dziennej pra 
cy przyczyniają im mężowie. Zosta- 
wiają po goleniu pendzle z mydlina- 
mi, nie wylewają za sobą wody po 
myciu, rozrzucają po całym miesz- 
kaniu niedopa łki, kładą się w zabło 
conych trzewikacii na kanapie, a je- 
Śli w ogóle czyszczą trzewiki, to naj 
chęlniej chusteczką do nosa. Jako 
przykład, jak można mężów „wycho 
wać”, przytoczono Slany Zjednoczo- 
ne, gdzie znów ankieta wykazała, że 
95 procent mężów pomaga żonom w 
gospodarstwie domowym, zamiast 
przeszkadzać. Przyrządzają obiady, 
czyszczą posadzki i dywany, nawet 
biorą na sicbie wielkie pranie. 

Wynik ankiety niewątpliwie odpo 
wiada prawdzie, ale trzeba również 
w imie prawdy stwierdzić, że gos 
podarstwo domowe w Ameryce jest 
czymś nieco innym, niż w Europie. 
Wymaga nie tyle siły, ile znajomości 
technikt przy obsłudze niezliczonych 
i skomplikowanych aparatów, 

W postępowym gospodarstwie do- 
mowym w USA odpada na przykład 
wyrzucanie odpadków po jedzeniu. 
Odpadki z wyjątkiem dużych kości 
i puszek po konserwach wyrzuca się 
po proslu do zlewu kuchennego, po- 
ciska guzik i odpadki znikają w ot 


worze gdzie na miaz gę mieli je au- 
tomat-młynek, poczym spływają z 
wodą, 


Maszyny do prania i suszenia bie- 
lizny, nie wymagającej żadnej pracy 
fizycznej, znane są już i w Europie, 
natomiast nieznane są pokojowe au- 
tomaty do usuwania kurzu. Dwa ra- 
zy w tygodniu pociska się guzik i 
cały pył w pokoju ulega wchłonięciu. 
Wystarczy go raz na miesiąc wysy- 
pać z małej blaszanej skrzynki ukry- 
tej w ścianie. Ale na tym nie ko- 
niec. W ścianie znajduje się również 
płytka, jonizująca pył, unoszący się 
w powietrzu przed opadnięciem na 
meble i dywany. I ten pył sam gro- 
madzi się w skrzynce. 


W wielu skrzyniach wszystko jest 
zautomalyzowane., Piekarnik i lodów 
ka są wewnątrz oświellone. Do pie 
czenia ciast istnieją labele, a zegar i 
termometr, umieszczone na piekarni 
ku, wykluczają niedopatrzenie lub 
przepalenie ciasta, Jest jeszcze i nne 
urządzenie : wieczór przed pójściem 
spać wkłada się do piekarnika grzan 
ki z szynką, stawia wodę na kawę 
i nastawia zegar na daną godzinę. 
na przykład 7,30. Dokładnie co do 
minuty o tej godzinie nazajutrz 
grzanki są gorące, a woda kipi. Auto 
mat włącza i wyłącza prąd. ` 


Jak z tego wynika, pomoc męska 
w amerykańskim gospodarstwie do- 
mowym polega właściwie na obsłu- 
dze aulomatów, a panowie na ogół 
lubią się bawić automatami. Do nie 
dawna jedyna ich cięższa praca do- 
mowa polegała na strzyżeniu trawni 
ka w ogrodzie. Obecnie sirzygą go 
dalej, ale siedząc wygodnie na we- 
randzie. Maszyna jeździ sama po 
trawniku a pan domu reguluje tyl- 
ko jej ruch na odległość przy pomocy 
korbki i fal elekiromagnelycznych. 
Potem wraca do domu i mówi, że 


jest zmęczony. 


Kobieta w Południowej Ameryce 


Słowo Polskie 


MISTRZ « 


Często mówi się w dzisiejszych cza- 
sach, że poza nielicznymi maniaka- 
mi nikt nie ma już zdrowia na słu- 
chanie naprawdę poważnej i trud- 
nej muzyki. Rzeczywiście wydaje się, 
że ostatnie kilka lat straszliwie „,od- 
muzykalniło” Europę, nie mówiąc 
już o podskakującej w rytm jazzu 
Ameryce. 

Naprawdę nie jest T tak źle, bo 
jeszcze 4 lata przed wojną sprzedano 
najwięcej płyt nie z boogie-woogie 
czy Bingietn Crosby ale z... Toccatą 
i Fugą Bacha w wykonaniu orkiestry 
pod dyrekcją Stokowskiego. 


MUZYKA „POWAŻNA” 

Jeżeli chodzi o Bacha to większość 
jego utworów chóralnych była zu- 
pełnie nieznana przez prawie sto lat 
po jego śmierci, aż do czasu „odkry- 


cia” ich przez Mendelsohna. W cza- 
sie swego życia „wielki'” Jan Sebas- 
tian Bach uważany był za podrzę- 
dnego kompozytora, stawianego o 
wiełe niżej od swoich dwóch muzy- 
ka!nych synów Fryderyka i Friedma- 
na. 

Bardzo dużo klasycznych utworów 
muzycznych nosi zupełnie te same 
tytuły i tak ‘naprzykład „nieśmiertel- 
ny. kiasyczny” repertuar zna aż 721 
słynnych „„Kołysanek”, 628 „Romanc” 
548 „Nokturnów”, 496 „Barkarol”, 530 
„Wspomnień i 313 ,„Tęsknot". Tytuł 


"ogólnie znanej „Sonaty Księżycowej” 
„Beethovena nie był dziełem kompo- 


zytora, ale pomysłem szukającego 
atrakcyjnych dla publiczności tytu- 
łów wydawcy. 

Wielu ze sławnych kompozytorów 
napisało swoje największe dzieła pod 


W  OFENZYWIE 


W Ameryce Łacińskiej minęły już 
bezpowrolnie dnie senority, przybra- 
nej w mantylkę oraz „novi: s (narze 
czonego), brząkającego na gitarze 
pod jej balkonem. W 
dycy jnych 


niektórych tra- 
miejscach, jak Bogola, 
stolica Kolumbii, serenada wciąż jest 
jeszcze w modzie, lecz wszędzie in- 


NAJSTARSZA CYWILIZACJA ŚWIATA 


Naczynia gliniane z przed 3000 lat 


Północna część Honan, prowincji 
Chin. znana jest od dawna z cen- 
nych wykopalisk archeologicznych 
Pozwoliły one uczonym współczes- 
nym odcyfrować wiele szczegółów 
z zamierzchłej cywilizacji chińskiej, 
Chiny bowiem należą do państw 
o najstarszej cywilizacji w naszym 
świecie . 

W roku 1935 na terenie Honan 
wykopano wspaniale naczynia i 
broń z bronzu, pochodzące sprzed 
trzech tysięcy lat. W roku następ- 

nym uczeni wydobyli z ziemi w 


Bomba wściekłości 


Wschodnio-berlińskie pismo „Tae- | 
gliche Rundschau” takimi tytulami 
darzy generała Nidgway'a: general 
zarazy, szef sztabu armii napasini- 
czych, lndożerca, . imperialistyczny 
zbir, odpowiedzialny za masowe mor 
derstwa Koreańczyków, terrorysta, 
usnticchający się generał od bakterii, 
apokaliptyczny bakcyl i,diabeł za- 
razy, nieprzyjaciel ludzi, czart po- 
dziemny. 


Doskonałe świadectwo 


Tow. Sukow, dyrektor spółdziel- 
ni spożywczej w obwodzie „Czerwo” 
nej Gwiazdy” w Moskwie wystawia 
podwładnemu następujące świadec- 

o: „Tow. Sołowiew, były dyrektor 
składnicy Nr. 14, 


jest doskona!tym 


pracownikiem, pilny, z inicjalywą i 
doświadczeniem. Dużo wymaga od 
innych i od samego siebie. Zwolnio 
ny 


nadużycia. 


ze stanowiska za ziodziejstwa i 


tych samych okolicach bardzo 
wczesne rzeźby zwierząt ora7. gro- 
by królewskie. Przedmioty stąd wy - 
kopane datują się z okresu panowa- 
nia Wu-Wang, pierwszego władcy 
z dynastii Chou, który rządził wiel- 
kim państwem Chin w okresie 1122 


—| 116 pred Chr. 
TRZY TYSIĄCE LAT 


Wydobytne z ziemi na światło 
dzienne naczynia są niezwykle in- 
teresujące nie tylko ze względu na 
kształt i material, z którego są wy- 
konane. Szczególnie zainteresowa- 
nie wywołały p stopień spatynowa- 
nia powierzchni naczyń oraz napisy 
i rysuki dekoracyjne, wykonane 
zarówno wewnątrz jak i na ich po- 
wierzchni. 

Napisy wykonane są pismem o- 
brazkowym, _ charakterystycznym 
dla przedmiotów z kości i brązo- 
wych. Treść tych napisów pozwala 
ustalić bez wątpliwości, że wvko- 
nano je w || wieku przed Chr. Sto- 
pień spatynowania jest u wszystkich 
naczyń identyczny, ale rysunek i 
ksztalt — bardzo różne. 

Na jednym z naczyń znaleziono 
napis, wyryty na wewnętrznej kra- 
wędzi. Jest to obrazkowy znak pi- 
sarski „„Svn'” oraz podtrzymywany 
przez dwie ręce znak obrazkowy 


smoka, ukształtowany jak litera 
Sk Pierwszy z tych znaków może 
również oznaczać ,,książę”” a drugi 
— nazwę klanu ,,„Kung''. Całość 
napisu brzmi więc „książe Kung” 
Dolna część tego naczynia po- 
kryta jest brazową pastą. jak się 
okazało, mieszaniną wapna i krwi 
świńskiej. Mieszanka ta używana- 
byla we wczesnej epoce cywiliza- 
cji chińskiej i dawała efekt laki. 


NAGRODA 
„MINISTRA HAREMU” 


Napis obrazkowy na drugim na- 

czyniu brzmiał : 

„Książe Kung nadzorca. kobiet 
otrzymal nagrodę pięniężną, którą 
mógł zużytkować na wykonanie na- 
ezynia obrzędowego”” 

Ów tytuł „„nadzorca kobiet” prze- 
tłomaczvlibyśmy dziś na „.Minister 
Haremu”, gdyż — jak wiemy — 
wraz z narzeczoną książę otrzyma! 
osiem jej towarzyszek, pochodzą. 
cych z tej samej, co ona. rodziny. 

Naczynia spatynowane są piękne 
w barwie szaro-zielonej. Na ze- 
wnętrznej stronie są pięknić zdobio 
ne wkleslorzeźbą mająca formę 
szlaku, obiegającego całe naczynie. 

Nasze wiadomości o historii wcze- 
snej epoki Chin dzięki tym naczy- 
niom zostały znacznie wzbogacone. 


dziej można ją usłyszeć tylko w kinie 
z filmu hollywoodzkiego, 

Jednak jest wiele prawdy w (wier- 
dzeniu, że kobiely południowo-ame- 
rykańskie żyją niedostępne za okra- 
towanymi oknami, a jeśli wychodzą 
poza próg rodzinnego domu to tylko 
w towarzystwie przyzwoitki. Są to 
resztki wpływów arabskich impor- 
towanych przez  Iliszpanię. Tylko 
chłopki Południowej Ameryki i Int 
dianki żyły i żyją jak ich siosiry na 
Dalekim Wschodzie, pracując na ro- 
li i wychowując dzieci. 

„ZONY STANU" 

Nalomiast kobiety w iniastach 
żyły jeszcze do niedawna po staro- 
świecku — ucząc się szycia, muzyki 
i francuskiego oraz czekajac na mę 
ża, podczas gdy ich przyszli małżon 
kowie, pod stałą grożbą kosza od- 
wiedzali je w domu pod czujnym o- 
kiem tatusia i mamusi. Dopiero po- 
jawienie się samochodu, maszyny do 
pisania, która wymaga obsługi ko- 
biecej, i filmów amerykańskich po- 
cząęło zmieniać slale obyczaje. Ale 
mimo lo położenie kobiety południo- 
wo-ajmerykańskiej nadal jest gorsze 
niż każdej białej kobiety w całym 
świecie, z wyjatkiem może Hiszpanii 
i Włoch. Jedynie w Chile — na co 
inne republiki łacińskie patrzą z po 
wątpiewaniem — kobiely korzystają 
ze swobody i powagi curopejskiej. 
Chili pozalym wkroczyło w rok bie 
żący z niezwykłym gestem: dało ko- 
bietom prawo: głosu. 

Przez wiele lat Chilijki walczyły 
o lo prawo. Nie chciały się pogodzić 
z dyklalurą męską. Z ich grona 
wyszły przecież sławy jak poetka 
Gabriela Mistral, zdobywczyni na- 
grody Nobla! Dopiero szturm pod do- 
wództwem senory Róży Markman de 
Gonzales Videla, jasnowłosej mal- 
żonki prezydenla państwa dał zwy- 
ciestwo kobiecie chilijskiej. 

Poza tym w Chile powstała pierw- 
sza w świecie kobieca parlia poli- 


A jednak zbudowali działo atomowe 
Broń przeciw kaźdej ofenzywie 


Po raz pierwszy członek rządu Sta- 
nów Zjednoczonych Pace, sekretarz 
stanu do spraw wojskowych, podał 
publicznie na zebraniu przemysłow- 
ców bawełnianych liczne szczegóły 
dotyczące niedawno wyprodukowa- 
nego przez armię amrerykańską 
działa atomowego. D 

Działo to, ważące 75 ton, przewozi 
się na plattormie z dwoma potężny: 
mi motorami. Może ono poruszać się 
po wszystkich drogach, a także prze- 
kraczać rzeki po mostach specjalnie 
zbudowanych dla niego przez sape- 
rów amerykańskich. Na dobrych dro- 


ZE ŚWIATA FILMU 


Festival w 


Ostatnie dni Festivalu 
upłynęły jak zwykle 
ogólnej nerwowości, Zanim ogłoszo- 
no wynik jury międzynarodowego, 
kilka filmów miało szanse otrzyma- 
nia głównych nagród. Jeden z naj- 
lepszych, a mianowicie tilm Duvivie- 
ra „Mały świat Don Camilla", wed- 
ług słynnego włoskiego satyryka Gua 
reschi, z Fernandelem w roli głów- 
nej, nie mógł otrzymać jednej z głów- 
nych nagród, poniewaz był zgłoszony 
poza konkursem. Natomiast dwa fil- 
my francuskie: „Fanfan la Tulipe" 
Christiana Jacques z Gerard Phili. 
pem w roli tytułowej, film awantur- 
niczo - sensacyjny, oraz „Jesteśmy 
wszyscy mordercami” Andre Cayatte 
(twórcy jednego z najlepszych powo- 
jennych filmów francuskich ,„Spra- 
wiedliwości stało się zadość” — „Jus- 
tice est faite”), wywarły wielkie wra- 
żenie na publiczności. 


w Cannes 
w atmosterze 


'Chwalono też naogół film amery- 
kański Elii Kazana „Viva Zapata”, 
który ma za tło rewolucję w Meksy- 


ku w roku 1911 (podobnie jak słynny 


przedwojenny film z Wallace Beery 
„Wiva Villa"), Rolę Zapaty, rewolu- 
cjonisty meksykańskiego, gra znako- 
micie aktor Marlon Brando, który 
zdobył sobie światową sławę kreacją 
w filmie „Le tramway nomme De- 
sir”, 

Sensację na festivalu, ze względu 
na sceny drastyczne, wzbudził film 
szwedzki: „Tanczyła tylko przez jed- 
no lato” z dobrą parą aktorów: Fol- 
ke Sundquist i Ulią Jacobson. 


WILLIAM FOX, NIEGDYŚ MAGNAT 
FILMOWY, ZMARL W NĘDZY 


Jeden z założycieli słynnej firmy 
filmowej Fox i aktualności Fox-Mo- 
vietone-News zmarł 8 maja b.r., w 
szpitalu nowojorskim, po długiej cho- 
robie, przeżywszy 74 lata. Był on 
kiedyś jednym z magnatów amery- 
kańskiego przemysłu filmowego i jed 
nym z najbogatszych ludzi w Sta- 
nach. Straciwszy całą swą fortunę 
wskutek krachu giełdowego w 1929 
roku, popadł w nędze, z której nie 
wydobył się już do końca życia. 


gach szybkość poruszania się może 
dojść do 55 km. na godzinę. 
Precyzja strzału działa atomowego 
jest prawie równa precyzji działa 
normalnego, ale zwiększą się im bar- 
dziej wydłuża się zasięg działa. No- 
wa broń może funkcjonować we dnie 
i w nocy oraz daje dowództwu wojsk 
lądowych nadzwyczajną siłę ognia. 
Dlatego działo to będzie szczególnie 
cenną bronią przy zatrzymaniu i zła- 
maniu każdej ołenzywy, Min. Pace 
dodał, że specjaliści pracują obecnie 
nad nowymi pociskami kierowanymi 
drogą radiową oraz nad rakietami 
zaopatrzonymi w zapalniki atomowe, 


co pozwoli na wyrzucanie pocisków 
na odległość jeszcze większą, 


Zdaniem ministra, wynalazek dzia- 
ła atomowego n.e usuwa wcale ko. 
nieczności posiadania silnych jedno- 


stek wojsk lądowych, ponieważ nie 


ma dotąd żadnej broni absolutnej, 
ani nawet nie można powiedzieć, ja- 
ki rodzaj broni jest najważniejszy. 
Dla wygrania wojny trzeba mieć po- 
tężnych sojuszników oraz należytą 
równowagę między siłami lądowymi, 


morskimi i lotniczymi. 


tyczna, „Parlido Femenino Chileno” 
liczy 36.000 członków i zamierza wy- 
sunąć własną kandydalkę na urząd 
prezydenta republiki. Partią kieru- 
je dynamiczna babka, dwukrotna 
wdowa, Senora Maria de la Cruz. 
Twierdzi ona że owszem lubi męż- 
czyzn, ale uważa ich za marnych 
polityków. Największymi kobieta- 
mi w dziejach ludzkości są — jej zda 
niem — Ewa i Senora Maria Ewa 
Duarte de Peron. 


I naprawdę Ewa Peron jest dziś 
najpoważniejszą i najważniejszą o- 
sobislością Ameryki Łacińskiej. 
Głównie dzięki jej wpływom kobiety 
argelyńskie zdobyły prawo g!osowa- 
nia. W sprawach emancypacji Ar- 
genlynki pozostają daleko w tyle 
poza Chile czy nawet Peru. Np. 
rządko która jest zarejestrowana, 
mimo wezwań i ostrzeżeń ze strony 
rządu,że będą wkrótce legitymowane 
w kinach, kawiarniach i miejscach 
publicznych. 


Sumując, należy stwierdzić, iż mi- 
mo apatii, kobiety łacińsko-amery- 
kańskie idą niepowstrzymanie nap- 
rżód i już np. Panama ma  kobie- 
cych dyplomatów. 
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koniec życia, ł tak Verdi ukończył 
swoją najlepszą operę „Falstaff” już 
jako 80 letni starzec, a ,„„Stworzenie” 
Haydna i „Juda Machabeusz” Haen- 
dla grane były po raz pierwszy, kie- 
dy obaj kompozytorzy dawno już 
przekroczyli sześćdziesiątkę. 


PAGANINI SYNEM DIABŁA 


Największy skrzypek-wirtuoz wszy- 
stkich czasów, Paganini, był nietylko 
genialnym muzykiem ale i zręcznym 
aktorem, wiedzącym dobrze, jak zro- 
bić wrażenie na publiczności. Miał 
on na swoich skzypcach specjalnie ro- 
cienkie struny, 
które pod koniec koncertu niby nie- 
chcący pękały, tak, że mistrz mógł 
zakończyć swój występ grając tylko 
na jednej strunie. 


Po ówczesnej Europie krążyły plot- 
ki, że sztuka Paganiniego jest diabel- 
ska i ponad ludzka, Posuwano się na- 
wet dalej, twierdząc, że jest on w 
prostej linii synem djabła. Paganini 
musiał te wszystkie oskarżenia trak- 
tować zupełnie serio i przedstawić 
publicznie swoją metrykę chrztu. 


Również Mozart spotkał się z po- 
dobnymi zarzutami, kiedy oszałamiał 
włoską publiczność koncertując jako 
pianista w wieku zaledwie 8 lat. lu- 
dzie wierzyli, że diamentowy pier- 
ścionek na palcu chłopca daje mu 
diabelską władzę nad klawiaturą i 
domagali się nawet, aby w czasie gry 
zdejmował czarodziejski pierścionek. 


Nie wszyscy kompozytorowie podo- 
rabiali się majątków. Mozart za swo- 
ją wspaniałą operę „Don Giovanni” 
otrzymał tylko... 6 funtów i 10 szy- 
lingów. 
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NIE PAŁKĄ A KIJEM 


Jeszcze w XVIII w dyrygowanie or- 
kiestrą odbywało się zupełnie inaczej 
niż dzisiaj. Dyrygent zamiast wyma- 
chiwać paleczką wybijał takt uderza- 
jąc wielkim kijem o podłogę. Bardziej 
zapalczywi dyrygenci robili czasem 
taki hałas, że zagłuszali całą erkie- 
strę. Można powiedzieć, że francus- 
ki kompozytor Lully „zginął na pos- 
terunku', bo w czasie koncertu 
wyrżnął się kijem w nogę z taką siłą, 
że po kilku dniach zmarł na skutek 
zakażenia krwi. 


SŁOWO O GWIZDANIU 


Podróżnicy zeszłego stulecia opo- 
wiadają, że naprzykład wśród miesz- 
kańtców Burmy gwizdanie było dźwię- 
kiem zupełnie nieznanym. 

Jednym gwizdnięciem można było 
śmiertelnie przerazić tubylców, wie- 
rzących, że człowiek gwiżdzący jest 
ptakiem zaklętym w postać ludzką. 

Arabowie pogardzają gwizdaniem 
uważając usta człowieka gwiżdżące: 
go za „nieczyste przez 40 dni, ponie 
waż musiały być dotknięte przez sza: 
tana, aby wydawać tak niemiłe dźwię: 
ki. 

Dużo ludzi przypuszcza, że wyda 
jący jeszcze bardziej niemile dźwię: 
ki wrzaskliwy i płaczliwy saksofon 
jest typowym instrumentem orkiestry 
jazzowej. W rzeczywistości pierwszy 
saksofon, zrobiony przez Belga naz« 
wiskiem Sax, powstał już w r. 18468 
i natychmiast został szeroko zasto- 
sowany we francuskich orkiestrach 
wojskowych. Z czasem saksofon prze- 
szedł do orkiestr symfonicznych i 
używany był w orkiestralnych kom- 
pozycjach poważnych kompozytorów 
Saint-Saensa, Berlioza i Bizeta, 


NOWE ŚRODKI ZWALCZANIA GRUŻLICY 


W ostatnich dniach kwietnia skoń- 
czył się w Wiesbadenie 58 kongres 


internistów niemieckich, Kongres 
Obradował kilka dni i jedną z naj- 
ważniejszych spraw na porządku 


obrad było leczenie gruźlicy. 

Szereg znanych profesorów niemie- 
ckich zaznajomiło uczestników kon- 
gresu z najnowszymi postępami wie- 
dzy lekarskiej w tej dziedzinie. Pro- 
fesorowie Dcmargk, Klee i Heil- 
meyer poświęcili zagadnieniom, do- 
tyczącym zwalczania gruźlicy dużo 
pracy i wysiłku. Reasumując ich 
wywody można śtwierdzić, że istnieje 
kilka środków znanych w przemyśle 
farmaceutycznym pod nazwą neote- 


Rocznica startu 
na podbój Atlantyku 


Dwadzieścia pięć lat upływa od 
chwili, kiedy dwu śmiałych lotników 
wyruszyło na podbój oceanu. W 
dniu 8 maja Nungesser i Coli na sa- 
molocie „Biały Ptak” wyruszyli z 
lotniska Le Bourget, by otworzyć no 
wą erę w lotnictwie dalekomorskim i 
osiągnąć Nowy Jork, 


O godzinie 5-ej rano wytoczono 
samolol z hangaru, obok klórego spo 
ra liczba przyjaciół i znajomych w 
milczeniu żegnała lolników. Na bo- 
kach białego samololu wymałowa- 
ne były z obu stron czerwone serca 
z czarnymi, trupimi czaszkami i zło 
żonymi piszczelami. O 5,29 nastąpił 
start. Biały Plak zniknął w prze- 


stworzach. Od tego czasu nie wiado- 
mo, co się slalo z samolotem i do 
dziś sprawa nie zoslała wyświello 
na w jakich warunkach przepadł. 


Sztuczne dzwony 


Jedna z amerykańskich firm po- 
stawiła sobie za cel zastąpienie kosz- 
townych, odlewanych ze specjalnych 
siopów bronzu, dzwonów przez... gło 
śniki. Miniaturowe, wielkości ku- 
rzych jaj dzwony mają być magne- 
tycznie poruszane i dźwięk ich, 
wzmocniony przez amplifikatory, roz 
przestrzeniany przez zespoły głośni- 
ków. 


Chrapajły ne wyainą 


Okazuje się że chrapania nie da się 
wyleczyć. Tak przynajmniej stwier- 
dzili naukowcy amerykańcy. Można 


350 fr. 
950 tr. 
1.700 fr. 


Miesięcznie: 
Kwartalnie: 


Prenumerata we Francji i 
è 
Półrocznie: | Półrocznie: 1.700 fr. Í 


Cannes zakończony 


KIEPURA KRĘCI NOWY FILM 


Marta Eggerth i Jan Kiepura za- 
mierzają nakręcać w studiach nie- 
mieckich tilm kolorowy „Kraina U- 
śmiechu”. Pienery mają być nakrę- 
cane w Japonii. Jak wiadomo, Kie- 
pura ma już dwóch synów: Jana i 
Mariana. 


LOSY „CUDOWNYCH DZIECI” 
EKRANU 


Paryski tygodnik filmowy „,Cinć- 
monde” podaje interesujące szczegó- 
ły o losach „cudownych dzieci” ekra. 
nu. Najsławniejszym z nich wszyst- 
kich był Jackie Coogan, wzruszają- 
cy kilkuletni towarzysz Charlie Cha- 
plina w filmie „„Brzdąc” (Kid). Jako 
dziecko, zdobył Ceogan niezwykłą 
sławę światową i ogromny majątek. 
Aie nie potrafił, gdy dorósł, utrzy- 
mać się, pomimo prób, na ekranach 
w głównych rolach. Ojciec i matka 
kłócili się między sobą o resztki jego 
majątku; ożenił się bardzo wczesnie 
z Betty Grable i prawie zaraz roz- 
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wiódł się z nią. Obecnie grywa pod- 


rzędne role zdrajców w „Wes- 
tern'ach” amerykanskich. 
Najsławniejsza wśród aktorek 


dziewczynek Shirley Temple, która 
otrzymywała u szczytu sławy po 2 
tysiące listów dziennie od swych wiel 
bicieli i mając 8 lat, uzyskała naj- 
wyższe wyróżnienie filmowe w Ame- 
ryce t.j. posążek „„Oskar”, nie utrzy- 
mała tej swojej sławy w późniejszym 
życiu. Wyszła za mąż i grywa od 
czasu do czasu w filmach, ale bez 
większego powodzenia. 


Jackie Cooper, nachmurzone dziec- 
ko o bardzo inteligentnej mimice i 
jasnych włosach z „Wyspy Skar- 
bów”, gdzie główną rolę grał Walla- 
cs Beery, gra obecnie role amantów, 
ale z o wiele mniejszym powodze- 
niem i sławą niż w czasie gdy miał 
10 lat, 

Rudawy Mickcy Rooney, który ma- 
jąc 5 lat nakręcił 78 krótkich filmów 
i otrzymał „Oskara w Hollywood 
w 18-ym roku życia, obecnie po prze- 
byciu wojny w szeregach armii jest 


sam dla siebie producentem | akto- 
rem. Rujnują go tylko procesy roz- 
wodowe, ponieważ rozwodzi się już 
po raz czwarty. 


Wreszcie, Freddie Bartholomew, 
niezapomniany przed 15 laty w roli 
Dawida Copperfielda według powieś- 
ci Dickensa, zniknął zupełnie ze świa 
ta filmu i jest podobno drugorzęd- 
nym aktorem w prowincjonalnych 
teatrach. 


Tak więc, losy „cudownych dzie- 
ci” w dalszym ich życiu są raczej 
smutne i potwierdzają ogólne przeko- 
nanie publiczności, że być „cudow- 
nym dzieckiem” przez całe życie jest 
rzeczą bardzo trudną. 

Znana artystka filmowa Anna Ma- 
gnani skończyła właśnie nakręcanie 
filmu. Ktoś zapytuje ją o treść fil- 
mu. „Nie mam pojęcia, nie widzia- 
łam filmu” — pada odpowiedź. 
„Przypuszczam, że pani czytała treść 
tego filmu — „Nie, ja nigdy nie 
czytam treści, bo nie mogłabym mieć 
przyjemności wtedy, gdy pójdę na 
ten film”, WI 
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co najwyżej na jakiś czas zapobiec 
tej „pladze”, ale nawrót murowany! 
Podczas tych badań stwierdzić mia- 
no kilka ciekawych danych. A więc : 
Chrapie każdy dziesiąty człowiek. 
Jlość chrapiących wzrasta z każ- 
dym rokiem, 
Chrapią nie tylko spiący na wznak. 
Większa ilość „chrapajłów* spoty- 
ka się wśród ludzi pracujących „na 
powietrzu” niż po zamkniętych loka- 
lach. 


St. Zjednoczone posiadują aż 350 
zarejestrowanych środków przeciwko 
chrapaniu (m. i. specjalny mecha- 
nizm, który rzuca grochem w głowę 
chrapiącego, aparat, który chrapią- 
cego wyrzuca z łóżka gdy chrapanie 
staje się zbyt głośne, etc.), 


Śmierć aktora-włóczęgi 

Włóczęga z Mediolanu Renai do 
Colombo, który stał się sktwny od 
czasu, gdy ukazał się na  exranie 
w filmie „Cud w  M»zliolnniz3'", 
zmarł w wieku lat 48. Zwiosi „ego 
odkrył przypadkowo jeden 7 prze- 
chodniów na brzegu małego jezior 
ka na przedmieściu Mediolanu. 


t 
POLSKIE KSIĄŻKI ; 
Wańkowicz M. - Ziele na kraterze. ; 
Cena : tr. 1.150 : 

Winowska M, - Kto mi łzy powróci ' 
Cena : fr. 400: 

Orwid-Bulicz R. - Jeśli jutro wojna ; 
Cena : fr. : 1.300 : 

wysyła na zamówienie : i 
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Ządajcie 


ben, rimifon I nydrazid, które z po- 
wodzeniem stosowano w ostatnim ro» 
ku w szpitalach i klinikach. Aczkol- 
wiek stosowanie tych środków jest 
bardzo ostrożne i przepisywane one 
mogą być tylko przez lekarzy o du- 
żym doświadczeniu, można stwier- 


dzić, że są one bardzo skuteczne w | 


wypadkach szczególnie uporczywych, 
tam gdzie zawiodły środki takie jak 
konteben i: streptomycyna. 

Próby dowiodły niezbicie, że środ- 
ki te działają szybko i radykalnie 
tam, gdzie wszystkie inne lekarstwa 
przeciw gruźlicy zawiodły. Nasuwa się 
mimo woli pytanie dlaczego wobec ta- 
kich wyników nie stosuje się tych 
środków powszechnie. Profesorowie 
orzekli, że trzeba jeszcze pewnego 
czasu ścisłych doświadczeń w róż: 
nych okolicznościach, by można śro- 
dek ten generalnie stosować. 

Kongres zajmował się również za- 
gadnieniem różnych infekcji, które 
dzisiaj można w zupełności pokonać 
dzięki stosowaniu penicyliny, aureo- 
mycyny i innych, podobnych specy* 
fików. Tutaj rezultaty są wspaniałe. 
Nie na powodu obecnie obawiać się 
biegunki, tyfusu i szkarlatyny, na- 
wet t. zw, „choroba papuzia” nie wy» 
daje się być obecnie niebezpieczna. 


Z BRODA 


WIE LEPIEJ... 


W tramwaju warszawskim dwócĦ 
pasażerów opowiada sobie kawałyś 
-- „Niech mi pan powie, jaka jesl 
różnica między pudrem a rządem?” 


Drugi pasażer usiłuje zgadnąć, lec 
w końcu oświadcza, że nie wie. „Nó 


to ja powiem: różnica jest taka, że 
puder jest do twarzy, a rząd jest do 
a 

Jeden z pasażerów, siedzący w dru- 
gim końcu wagonu podszedł do opo- 
wiadającego i spytał grzecznie: — 
„Jeśli pan taki madry, to niech mi 
pan powie, jaka jest różnica między 
panem, a tramwajem?” — Nie wie 
pan. To ja panu powiem. Tramwaj 
pojedzie dalej sam, a pan pójdzie ze 
mną/" 

Przerażony pasażer usiłuje się U- 
sprawiedliwić: „Ależ Obywatelu, ja 
wcale nie myślałem o naszym rzą 
dzie, ja miałem na myśli rząd lon“ 
dyński”. 

Tajniak zastanowił się chwilę gle 
boko: „Niech Obywatel mnie nie bu- 
ja: już ja wiem lepiej, który rząd 
jest do d.../" 


DŁUŻSZE ZYCIE 


— Czy to jest prawda, że mężczyz* 
na żonaty żyje dłużej? 

— Nie, to tylko życie wydaje mu się 
dłuższe. 


DYSKUSJA 


— Co to wczoraj za wrzaski były 
w paúskim mieszkaniu? 

— A nic, to tylko z żoną mieliśmy 
zamienić kilka słów, lecz ja nie d® 
szedłem do głosu. 


BARDZO PROSTE 

Bogata Amerykanka odwiedza pra 
cownię rzeźbiarza Marini. 

— Jak to jest możliwe, mistrzu, 48 
tworzy pan tak wspaniałe dzieła? 
— To bardzo proste. Biorę pok 
marmuru i usuwam wszystko to, © 
jest zbędne. 
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